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Harry Pollit
przg/eżilża
na Kongres Zjednoczeniowy

LONDYN. PA P . Sekretarz 
generalny Brytyjskiej Partii 
Komunistycznej Harry Pollit 
Wyjechał z Londynu do War­
szawy, gdzie jako gość będzie 
obecny na Kongresie Zjedno­
czeniowym partii robotniczych. 
W drodze do Warszawy Pollit 
Zatrzyma się w Pradze.

Chińskie Wojska Ludowe
p r z e f i c / a l i f  frnn  p ó łn o c n y

Trzon sil Kuomlntangowskich unieruchomiony

Ponad 800 milionów złotych
na budowę Domu Zjednoczonej Partii

W ARSZAWA PAP. Sprawozdanie ze zbiórki na fundusz 
budowy Centralnego Domu Zjednoczonej Partii Klasy Robotni­
czej wykazuje poważny wzrost wpłat w ciągu ostatnich dzie. 
sięciu dni ubiegłego miesiąca. 20 listopada br. łączna suma wpłat 
równała się 751.466.948 zł. Do 30 tego samego miesiąca suma ta 
wzrosła do 825.682.723 zł.

Nadal przodują w zbiórce województwa: śląsko-dąbrowskie,
które wpłaciło 123.292.058 zł. czyli 58,4 proc. zadeklarowanej 
sumy; wojew. wrocławskie 89.959.128 zł., m. WarSzawa — 
81.854.767 zł., woj. bydgoskie — 47.617.971 zł. poznańskie — 
57.056.018 zł., szczecińskie 52.585.880 zł., krakowskie — 39.154.496 
zł. Wpłaty Łodzi, woj. łódzkiego, gdańskiego, warszawskiego, 
kieleckiego, lubelskiego, olsztyńskiego, rzeszowskiego i białostoc­
kiego wahają się między 30 — 40 proc. zadeklarowanych sum.

Socjaliści japońscy
Wstępują do partii 
k o m u n i s t ą § C M . n e j

MOSKWA. PA P . Wychodzą­
cy w Tokio dziennik „Akaha- 
taK donosi o licznych wypad­
kach wstępowania _ członków 
Partii socjalistycznej do partii 
komunistycznej.

Ostatnio w prefekturze Aom 
hori doszło do połączenia par­
tii socjal - demokratycznej z 
Partią komunistyczną. W  ślad 
za tym, do partii komunistycz- 
Pej zgłosiło akces wielu socjal­
demokratów w innych prefek­
turach m. in.: członek komite­
tu wykonawczego młodzieżo­
wej sekcji partii socjalistycz­
nej na wyspie Hokkaido - Ki- 
taro Jamadzaki.

Tendencje połączenia się z 
partią komunistyczną zanoto­
wać można nietylko w szere­
gach partii socjalistycznej, 
lecz również w szeregach no­
wej partii robotniczo - chłop­
skiej. Tak np. w prefekturze 
Aombori wszyscy członkowie 
tej partii z przewodniczącym 
Ku do wstąpili do partii komu­
nistycznej. _ _ _ ______ _

WASZYNGTON. PAP. Według 
ostatnich depesz korespondentów 
amerykańskich z Chin, główne 
walki toczą się obecnie na zachód 
od linii kolejowej Suczou — Pu­
ków. Lotne oddziały ludowe u- 
niemożliwiły połączenie się armii 
nacjonalistycznych, pomimo roz­
paczliwych wysiłków z ich stro­
ny. Z pięciu armii, stanowiących 
trzon sił Czang-Kai-Szeka, trzy są 
odcięte na południowy zachód od 
Suchou, jedna jest otoczona w re­
jonie Suhsien, a tylko jedna, ope­
rująca na linii rzeki Huai, zacho­
wała jeszcze pewną swobodę ru­
chów.

Korespondenci zwracają uwagę 
na niemal całkowite już wykorzy 
stanie rezerw wojskowych przez 
dowództwo nacjonalistyczne. Jak 
się przypuszcza, posiłki, które

doszły na front centralny z rejo­
nu Hanków były ostatnimi, sto­
jącymi jeszcze do dyspozycji 
Czang-Kai-Szeka.

Z pozostałych wojsk nacjonali­
stycznych część jest zupełnie od­
cięta na froncie północnym, roz­
bita tam na poszczególne grupy', 
południowych, jednakże — na 
broniące się w rejonach Kalganu, 
Pekinu i Tientsinu. Pewna ilość 
wojsk znajduje się w Chinach 
skutek znacznego rozproszenia — 
nie stanowi ona już realnej siły.

LONDYN. PAP. Według donie­
sień agencji Reutera, koła rządo­
we w Nhnkinie potwierdziły wia­
domość, iż oddziały chińskiej 
Armii Ludowej dokonały wyło­
mu w północnej linii obronnej 
Kuomintangu, zajmując dwie wó- 
żne pod względem strategicznym

Wystawa polskiego przemysłu artystycznego
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK (PA P ). W Insty­
tucie Sztuki w IJtica otwarto w 
poniedziałek wystawę polskiego 
przemysłu artystycznego, zorgani­
zowana przez Ministerstwo Kultu- 
ty i Sztuki. Na terenie Stanów 
Zjednoczonych wystawie patronu 
je Amerykańska Federacja Sztuki.

Celem wystawy jest przedsta­
wienie osiągnięć polskiego przemy 
słu artystycznego i sztuki ludo­
wej, zwłaszcza zaś działu zdobnic­
twa wnętrz.

Wystawa ma charakter objaz­
dowy i eksponaty jej znajdą się 
w licznych galeriach i muzeach 
większych miast amerykańskich.

miejscowości Miyun i Hwaiyew, 
położone na północny wschód od 
Pekinu.

Dziennik chiński „Dagun-Pao“ 
podaje, że oddziały Armii Ludo­
wej zbliżają się od wschodu do 
miasta Kiangyen, położonego na 
północ od Nankinu i czynią przy­
gotowania do sforsowania Yang- 
Tse-Kiangu.
WYBUCH ZBIORNIKA BENZY­

NY W PEKINIE.
Na lotnisku „Hanyan“ pod Pe­

kinem miał miejsce wybuch zbiór 
nika benzyny. Wstrząs spowodo­
wany eskplozją został zauważo­
ny w promieniu 130 km.
„PROJEKTY“ PANI CZANG- 

KAI-SZEK
Żona Czang-Kai-Szeka nie uzy­

skała jeszcze audiencji u prezy­
denta Trumana. W ciągu 5 dni 
pobytu w  stolicy USA przeprowa­
dziła ona tylko dwie rozmowy z 
Marshallem. Koła chińskie w Wa 
szyngtonie informują natomiast, 
że w związku z tą wizytą, amba­
sador chiński w Stanach Zjedno­
czonych — Koo — wysunął pro­
jekt pomocy amerykańskiej dla 
Kuomintangu w wysokości 3 mi­
liardów dolarów. Waszyngtońskie

Modele fabryki i rzeźby z cukru
u j  e f e r © « #  

cukrowni Wybrzeża
Robotnicy Cukrowni położo­

nych na terenie woj. gdańskie­
go przygotowują dary na Kon­
gres. W  przeważnej ezęśęi bę­
dą to modele zakładów lub 
symbole zjednoczenia ruchu ro 
botniczego wykonane z cukru-

ników złączonych uściskiem 
dłoni, pracownicy Oukro-' 
wni w Starym Polu wyślą na 
Kongres dwie głowy cukru z 
flagami, załoga Cukrowni Pel 
plin —• popiersie Marksa me­
trowej wielkości. Robotnicy

Robotnicy Cukrowni w Nowym Cukrowni w Malborku przygo 
Stawie wykonają model Cu- towują przycisk o podstawie
krowni widzianej z* lotu pta­
ka, robotnicy Cukrowni w 
Pruszczu — rzeźbę 2 robot-

metalowej z rączką przedsta­
wiającą wiązkę buraków cukro 
wych. (m).

W z n t n i M s g  p r a c ą
przyczynimy się do realizacji

cja  Bi mimu uj Polsce
Studenci Krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych
tło Br-eMągdlenta Bł, i9.

nip W y^aszynSto" koła polityczne uważają, że przy-
p dziano na styczeń 1949 ; jęcie przez Trumana tęgo projek-

I tu jest mniej prawdopodobne.roku.

Szerzą się protesty
przeciwko rozbijackiej polityce rady brytyjskich
Związków Zawodowych
największym centrum budowy o- 
krętów, zjednoczony związek me­
chaników potępił rozbijacką dekla 
fację rady naczelnej TUC.

W Manchester rada narodowa 
Unii robotników kolejowych u- 
chwaliła jednogłośnie rezolucję, 
stwierdzającą, że polityka TUC 
Ula charakter jawnie rozbijacki. 
Oddział związku transportowców
W Manchester 
nie, głoszące,

TUC zagraża całości brytyjskiego 
ruchu zawodowego“ .

W Birmingham, okręgu ciężkie 
go przemysłu, związek robotników 
przedsiębiorstw użyteczności pu­
blicznej powziął decyzję nie wpro 
wadzania w życie zaleceń antyko 
munistycznej deklaracji rady na 
czelnej brytyjskich związków za­
wodowych i nie przekazywania

Przedłużenie służby inojskowej
u/ Wiotkiej Brytanii
Angielska polityka militarna w  praktyce

wydał oświadczę- j ich podległym sobie organizacjom.
iż „akcja władz

Majstrowie wynalazcami
W fabryce M-3

ŁÓDŹ. PAP. Pracownicy ma 
szyn elektrycznych M-3 maj­
ster Konstanty Kowalczyk i 
ślusarz Teodor Andruszkiewicz 
skonstruowali maszynę izola- 
torską własnego pomysłu, któ- 
tej zastosolfcmie przyniosło fa­
bryce w bieżącym roku 250 ty­
sięcy zł. oszczędności. Za swój 
Pomysł otrzymali oni nagrodę 
V wysokości 60 tys. zł.

Majster Bronisław Wilczek 
upracował nowy sposób płyn­
ności produkcji systemem taś­
mowym oraz zastosował nowy 
typ połączeń przy transforma­
torach. Za obydwa pomysły o- 
trzymał on nagrodę w wysoko­
ści 60 tys. zł.

Majster Henryk Galant za 
domysł nowego przyrządu do 
tewolwerówki otrzymał nagro­
dę w wys. 10 tys. zł.

W ważnym ośrodku przemysłu 
hutniczego Rugby — miejscowa 
rada związków zawodowych sprze 
ciwlła się deklaracji rady TUC, 
zalecającej usunięcie komunistów 
z pracy. Związki zawodowe Rug­
by stwierdziły dobitnie, że władze 
TUC nie są uprawnione do zajrno 
wania się sprawą poglądów polity 
cznych poszczególnych związkow­
ców.
W Brixton lokalny oddział związ 

ku mechaników uchwalił rewolu­
cję, w której odrzucił kategorycz­
nie zalecenia rady naczelnej bry­
tyjskich związków zawodowych.

LONDYN. PAP. Izba Gmin 
uchwaliła w pierwszym czytaniu 
projekt ustawy rządowej o prze­
dłużeniu służby wojskowej do 18 
miesięcy. Za projektem głosowa­
ło 218 posłów — przechyko zaś 
—- 25. Ogółem w czasie głosowa­
nia na sali znajdowało się za­
ledwie 233 posłów na 640 zasia­
dających w Izbie Gmin.

Podczas drugiego czytania 
projektu ustawy rządowej o prze­
dłużeniu służby wojskowej, po­
nad 200 posłów Partii Pracy 
wstrzymało się od głosowania 
za tym projektem. W związku z 
tym cała prasa brytyjska pod­
kreśla, że rząd mimo, iż ''trzy­
mał większość podczas głosowa­
nia moralnie poniósł klęskę.

Podczas debaty nad projektem 
zabrał głos poseł Hughes, który 
dając wyraz opinii szerokich 
mas nazwał nowy projekt rządo­
wy „bezwstydną zdradą“ oby­
watela angielskiego.

Poseł komunistyczny Galla- 
cher poddał ostrej krytyce pro­
jekt ustawy o przedłużeniu 
służby wojskowej, podkreślając, 
że odbije się to fatalnie na gos­
podarce narodowej, która wyma­
ga bardziej niż kiedykolwiek ol­

brzymiego wkładu zarówno ener­
gii ludzkiej, jak i środków ma­
terialnych.

WARSZAWA. PAP. Prezydent 
Rzeczypospolitej otrzymał nastę­
pujące pismo:

,yMy studenci Krakowskiej A 
kademii Sztuk Pięknych, w ra­
mach czynu przedkongresowego, 
pierwsi spośród studentów wyż­
szych uczelni krakowskich, ofia­
rowaliśmy naszą pracę, organizu 
jąc wystawy malarskie i rzeź­
biarskie w świetlicach robotni­
czych i pracowniczych Krakowa. 
W odpowiedzi na apel studentów 
krakowskiej Akademii Górniczo- 
Hutniczej oświadczamy co nastę­
puje: ■ Przyrzekamy wzmożenie

wysiłku przy zdobywaniu wie­
dzy i umiejętności fachowych o- 
raz w dziedzinie naszego szko­
lenia ideologicznego, deklaruje­
my naszą intensywną pracę w 
akcji upowszechnienia kultury, 
szczególnie na odcinku populary­
zacji plastyki, będziemy konty­
nuowali przez nas zainicjowaną 
akcję urządzania wystaw na­
szych prac w świetlicach robot­
niczych i  pracowniczych, przy­
rzekamy wzmożorią pracą przy­
czynić się do szybkiej realizacji 
cjalizmu w Palsce

N o w a  u m o w a  z b i o r o w a
8MJ ff»rkz :e m ą # śB &  c c t ló l i fe n n ic z g in
przyczyni się do popraiuy bptu pracujących

ŁÓ DŹ. PA P . W  dniu 7 grudnia rb. odbyła się w  Ło ­
dzi ogólnokrajowa narada przedstawicieli wszystkich od­
działów Zw. Zaw. Włókniarzy, dyrektorów oraz przed­
stawicieli Rad Zakładowych wielkich fabryk włókienni­
czych, Narada poświęcona była omówieniu wytycznych no­
wej umowy zbiorowej, która wejdzie w  życie z dniem 
1 stycznia 1949 r.

wy zbiorowej słusznie, uprzywile­
jowano wynagrodzenie prac trud-

Na naradzie ustalono zgodnie, 
że dotychczasowy system płac był 
błędny i w wielu wypadkach nie­
sprawiedliwy. Zbyt mały udział 

Za słuszne uznali zgromadzeni 
twierdzenie, że system płacy mu­
si być pomyślany w ten sposób, 
aby stanowił podnietę do zwięk­
szenia wydajności pracy i do pod­
noszenia kwalifikacji zawodo­
wych wśród pracujących. Dlate­
go w systemie płac nowej urno-

Pułkownik Jelizarow ujawnia kulisy
» i c / g f e o r o K « / «  b e r H n s f a i c h

BERLIN. PAP. Radziecki 
komendant Berlina płk- Jeli­
zarow złożył przedstawicielom 
prasy następujące oświadcze­
nie:

„W  dniu 5 grudnia odbyły 
się w zachodnich sektorach

instytutów
Uaukotuo - foadamczjjch przemysłu
H c B s o j a B i i a  S a j m a w a  B á a m i s j a

W ARSZAW A. PAP. 7. gru­
dnia br. obradowała w Sejmie 
Pod przewodnictwem posła O- 
mączki (PPS) komisja przemy 
s‘u i handlu.

Poseł Kuczewski (PPR) zre­
ferował dekret z dnia 25 paź­
dziernika 1948 r. o utworzeniu 
Mównych instytutów naukowo- 
badawczych przemysłu. De- 

ten ustala podstawy pra­

wne istniejących już instytu­
tów, których struktura, zasięg 
i metody pracy skrystalizowa­
ły się w praktyce oraz pozwoli 
na tworzenie nowych instytu­
tów w gałęziach przemysłu, 
odczuwających brak ośrodków, 
prowadzących zlecone prace 
naukowo-badawcze.

Dekret przyjęto w brzmieniu 
1 rządowym.

Berlina, wybory’ które miały I Według dotychczasowych nie 
na celu przeprowadzenie po-1 kompletnych danych, w okre-
działu miasta, powołanie od­
rębnych władz miejskich oraz 
poparcie antydemokratycz­
nych i reakcyjnych elemen­
tów. Wybory te nie były ani 
demokratyczne, ani wolne, zaś 
charakter i sposób ich przepro­
wadzenia stoi w jaskrawej 
sprzeczności zarówno z ordy­
nacją wyborczą, jak i tymcza­
sowymi przepisami o ustroju 
władz miejskich Berlina.

Przygotowanie i przeprowa­
dzenie wyborów odbyło się w 
specyficznych, warunkach. Bez 
prawnie zakazano działalności 
szeregu organizacji demokra­
tycznych, w stosunku zaś do 
tych organizacji, które wzy­
w ał« do wstrzymania się od 
udziału w wyborach zastosowa 
no prześladowania i terror po­
licyjny.

sie przedwyborczym aresztowa 
no w zachodnich sektorach 
5.491 osób przeważnie młodzie­
ży- W  jednym tylko dniu 5 gru 
dnia za nalepianie afiszów i 
kolportaż ulotek, wzywających 
do powstrzymania się od wy­
borów aresztowano przeszło 100 
osób.

W  tych warunkach, rzecz o- 
czywista, społeczeństwo nie­
mieckie nie miało możności 
swobodnego wypowiedzenia 
swojej woli.

Opublikowane przez prasę za 
chodniego Berlina wyniki wy-

Rudzkie Zjednoczenie 
Przemyślu Węglowego
wykonało roczny plan

Wczoraj Rudzkie Zjedno­
czenie Przemysłu' Węglowe­
go wykonało roczny plan pro 
dukcji wydobywając 8.131.009 
ton węgla. Robotnicy tego 
Zjednoczenia zobowiązali się 
do końca roku dać krajowi 
dodatkowo 560.900 ton węgla-

nych, ciężkich, czy ważnych dla 
gospodarki narodowej.

Nowy system da jasny, łatwy 
dla robotników do sprawdzenia, 
obraz jego zarobków.

W całym przemyśle włókienni­
czym ustanowione zostaną płace 
na jednym poziomie. Zniknie re­
bus wyliczeń płac, które składały 
się dotychczas z dziesiątków ni­
czym z produkcją nie związa­
nych elementów, zaciemniających 
obraz płacy zasadniczej. Budżet 
robotniczej rodziny będzie mógł 
być oparty o zdrowe podstawy.

Na wypadek choroby Ubezpie- 
czalnie Społeczne wypłacać będą 
zasiłki w stosunku do sum zasad­
niczego zarobku, wynoszącego 
95 — 98 proc. otrzymywanej przez 
robotnika płacy, a nie jak dotych­
czas od części zarobków, wyno­
szącej 30 do 50 proc. ogólnej wy­
płaconej sumy.

Zgromadzeni na naradzie przed 
stawiciele 300 tys. włókniarzy 
polskich, z aplauzem przyjęli pro 
jekt nowej umowy.

C Z Y  I Z R A E L
M O S t e s B a i ( &  B u r M ą j j ę i ą j  g f ©  O / W i r ?

t PARYż (PA P ). Komisja człon­
kowska Rady Bezpieczeństwa 
zwróciła Radzie prośbę Izraela w 
sprawie przyjęcia w poczet człon­
ków ONZ.

Na posiedzeniu komisji, powoła 
nej przez Radę Bezpieczeństwa do 
rozpatrywania kandydatur no­
wych członków ONZ, delegat Sta­
nów Zjednoczonych zajął stanowi 
sko, które oznacza radykalną

borów „  f a l , W  Wbrow Ï S “ ! ‘ = 7
rzeczywistemu stanowi rzeczy 
znacznie podwyższono dane eo 
do udziału ludności w wybo­
rach, z drugiej zaś strony ce­
lowo obniżona została ilość od-1 
danych nieważnych głosów’V I

kańskiej odnośnie przyjęcia Izrae­
la do ONZ.

Po dyskusji przyjęto większoś­
cią głosów wniosek kanadyjski, 
upoważniający przewodniczącego 
komisji do skierowania pisma w tego miasta.

sprawie Izraela do Rady Bezpie­
czeństwa, Pismo to ma stwierdzić, 
że komisja nie mogła powziąć re­
zolucji, gdyż Generalne Zgroma­
dzenie nie zajęło jeszcze stanowis­
ka wobec całokształtu zagadnie­
nia Palestyny.

ROKOWANIA 
ŻYDOWSKO-ARABSKIE 

TEL AVIV (PAP ), żydowski ko 
munikat oficjalny donosi o nawią­
zaniu kontaktu między przedsta­
wicielami armii Izraela i wojsk 
irackich w celu usegulowania 
spornych problemów.

Analogiczne rokowania toczą 
się W Jerozolimie między komen- 
dentami żydowskim i arabskim



Sir. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 338 (869)

Bezcelowość odroczenia sesji ONZ
i szkodliwość fzw. »M ałego Zgromadzenia^

s t w i & r d z e r  w i c e m i n i s t e r  W ą j s x s j n s k i
PA R Y Ż . (PA P ). W  dyskusji —  jaka rozwinęła się 

na posiedzeniu Generalnego Zgromadzenia O N Z  na te­
mat dalszych losów obecnej sesji —  zabrał glos wicemi­
nister Wyszyński. Delegat radziecki podkreślił, że sam 
fakt dyskusji nad odroczeniem obecnej sesji dowodzi o 
przeciągnięciu się jej prac i niedostatecznej organizacji.

Na porządku dziennym znała- jj państw, co jest zakazane przez 
zło 'się około 70 spraw jednakże !| Kartę ONZ.
szereg z nich nie odpowiada wa- ;| W konkluzji przemówienia de-
runkom Karty ONZ i zasadom 
procedury, obowiązującym Gene­
ralne Zgromadzenie. W pierw­
szym rzędzie uwaga ta — stwier­
dził Wyszyński — odnosi się do 
kwestii,, przygotowanych przez 
tzw. „Komitet Międzysesyjny“ 
(Małe Zgromadzenie ONZ), utwo­
rzony w sprzeczności z kartą ONZ.

Delegat radziecki przypomniał 
słuszność stanowiska ZSRR, któ­
ry dowodził już swego czasu 
niewłaściwości i szkodliwości 
dodatkowego tworzenia tego „Ko­
mitetu“. Ostrzeżenia radzieckie 
sprawdziły się. „Komitet“ w ni­
czym nie przyczynił się do upro­
szczenia prac Generalnego Zgro­
madzenia, lecz—  wręcz przeciw­
nie — jeszcze bardziej je skom­
plikował. Generalne Zgromadze­
nie przekazało „Międzysesyjne- 
mu Komitetowi“ niektóre spr^yy 
do rozpatrzenia. Z kolei „Komi­
tet" zwrócił je Generalnemu 
Zgromadzeniu, które skierowało 
je do różnych komisji. Komisje 
zaś przesłały te sprawy na ple­
num Zgromadzenia. W ten spo­
sób wytworzyło się swoiste „per- 
petuum mobile“, ciągły ruch wo­
kół własnej osi.

Następnie wicemin. Wyszyński 
przytoczył szereg przykładów 
wskazujących na to, że porządek 
dzienny obecnej sesji przewiduje 
rozpatrzenie spraw, sprzecznych z 
samą Kartą ONZ. Przykładem są 
bezprawnie powstałe organy jak 
„Komisja Bałkańska“ i „Tymcza­
sowa Komisja Koreańska“ , które 
przygotowały sprawozdania. Dzia­
łalność tych organów i przygoto­
wane na podstawie ich sprawoz­
dań projekty rezolucji równo­

znaczne są z mieszaniem się do 
wewnętrznych spraw innych

Katastrofa lotnicza
n a  P a c s j f i k u

LONDYN. PAP. Agencja Reu­
tera donosi z Honolulu, że na 
Pacyfiku zaginął transportowiec 
amerykański, mający na pokła­
dzie 37 osób.

Według ostatnich doniesień, 
spośród 37 osób znajdujących się 
na pokładzie transportowca 
amerykańskiego, który uległ ka­
tastrofie na Pacyfiku, 33 osoby 
zdołano uratować.

legat radziecki wskazał na bez­
celowość odraczania sesji, Stwier­
dzając, że Generalne Zgromadze­
nie i komisje będą mogły w  prze­
widzianym terminie rozoatrzyć 
do końca najważniejsze zagad­
nienia. Dlatego też ZSRR poparł 
wniosek delegacji polskiei prze­
widujący, że te sprawy, których 
nie uda się rozpatrzyć do 11 
grudnia br„ winny się znaleźć na 
porządku dziennym czwartej se­
sji ONZ.

* * *
Nikt z przedstawicieli tzw. 

większości anglosaskiej nie pró­
bował odpowiedzieć na argumen­
ty Wyszyńskiego. Szereg delega-

tów starało się natomiast spro­
wadzić całe zagadnienie na plat­
formę czysto technicznej dys­
kusji. W końcowym głosowaniu 
Anglosasi zdołali przeforsować 
swoją tezę i posłuszne im delega­
cje głosowały za odroczeniem se­
sji dnia 11 grudnia rb. i zwoła­
nia jej ponownie do Lace Su­
ccess dopiero w  przyszłym roku.

Data ponownego zwołania zgro­
madzenia, ustalona pierwotnie 
przez komisję główną był dzień 
1 lutego, jednakże na wniosek 
\rgentyny, uchwalony 21 głosa­
mi przeciwko 16 przy 21 wstrzy­
mujących się, data ta została 
zmieniona i Zgromadzenie ma ze­
brać się ponownie 1 kwietnia 
1849 r.

Kongres Zjednoczeniowy
spraw ą wszystkich pracujących

D Z I Ś  W Y P O W I A D A J Ą  S I Ę

Przyjęcie wniosku radzieckiego
w spraw ie b. kolonii włoskich

PARYŻ. PAP. Komisja głów­
na Zgromadzenia Generalnego 
przyjęła wniosek radziecki, zale­
cający Zgromadzeniu przekaza­
nie sprawy b. kolonii włoskich. 
Sprawa ta — jak wiadomo — 
miała być rozpatrzona przez Ko­
misję Polityczną, która jednak z 
uwagi na zbliżający się koniec 
sesji Zgromadzenia nie byłaby w 

i stanie nią się zająć. Uchwała 
i wymagająca jeszcze zatwierdze­

nia Zgromadzenia Generalnego 
zapadła 6 głosami (ZSRR, Pol­
ska, Kanada, Chiny, Belgia i 
Wielka Brytania), przy 3 wstrzy­
mujących się (Australia, USA i 
Iran).

Odrzucono natomiast poprawkę 
brytyjską, by specjalna Komisja 
Polityczna traktowała sprawę b. 
kolonii włoskich jako „pilną“ 
oraz w podobnym duchu zreda­
gowano propozycję radziecką.

N a r ó d  f r a n c u s k i  n ig d y  n ie  z g o d z i  s ię

na awanturnicza politykę reakcji
Jacques D u c io s  potępia po litykę  m ilitarnę rzą d u

PARYŻ. PAP. Przewodniczą 
cy parlamentarne;') frakcji ko­
munistycznej Jacąues Ducios 
wygłosił we Pierś przemówie­
nie, w którym omówił szereg 
aktualnych zagadnień.

Na temat militarnej polityki 
rządowej Ducios oświadczył: 
„pó wydatkowaniu olbrzymich 
sum na stłumienie strajku gór­
ników, rząd przygotowuje się 
do zwiększenia wydatków woj’ 
skowych. Jest to konsekwencja 
militarnej polityki, której ze­
wnętrznym przejawem jest u- 
dział Francji w unii zachod­
niej. W  przyszłości Francja 
ma się znaleźć w tak zw. „pak­
cie atlantyckim” razem z fa­
szystowskimi zachodnimi Niem 
eami i frankistowską Hiszpa­
nią. Ale naród francuski nigdy 
się nie "zgodzi na machinacje 
obecnego rządu, który chce 
wtrącić kraj w wir awanturni­
czej polityki rodzimej i obcej 
reakcji. Francja pozostnie wier 
ną przymierzu ze Związkiem 
Radzięckim, stanowiącym pod­
stawową gwarancję jej bezpie­
czeństwa".

Ducios podkreślił fakt, że w 
chwili zwiększenia wydatków 
wojskowych uszczupla się kre­
dyty na odbudowę kraju. No­

we podatki spadna na barki 
robotników i przedstawicieli 
klas średnich, podczas gdy ca­
ły  świat kapitalistyczny bę­
dzie korzystał nadął ze spe­
cjalnych przywilejów.

W  zakończeniu przemówie­
nia Ducios wezwał lud fran­
cuski do podjęcia jednolitej 
akcji, mającej na celu stworze­
nie prawdziwie demokratycz­
nego rządu.

Utworzenie komitetu 
obrony wolności związkowych i demokratycznych

PARYŻ. PAP. W  skład utwo ( nistra 
rzonego z inicjatywy CGT 
francuskiego komitetu obrony 
wolności związkowych i demo­
kratycznych weszło szereg wy­
bitnych osobistości ze świata 
politycznego, społecznego, ar­
tystycznego i związkowego.

W  komitecie znajdują się m. 
in.: posłowie Cachin i Cot, mał 
żeństwo Joliot - Curie, b- mi­
nister Farge, minister Godard, 
gen. śekr. partii zjednoczonych 
socjalistów — Pressuyere, gen. 
sekr. unii postępowych katoli­
ków — Moiroud, przewodni­
czący rady ruchu oporu — Sail 
łant, profesor Cellege de Fran­
ce — Wallon, naczelny redak­
tor katolickiego miesięcznika 
„Esprit’“ — Domanach oraz wy­
bitni poeci Aragon i Eluard.

* *  * .  .
PARYrŻ. PAP . Decyzją mi-

spraw wewnętrznych 
Mocja a rozwiązano komitet po­
mocy i obrony emigrantów we 
Francji. W  skład komitetu 
wchodzili przedstawiciele po­
wstałych z Ruchu Oporu orga­
nizacji emigrantów różnych 
narodowości. Rozwiązanie ko­
mitetu nastąpiło na podstawie 
ustawy byłego rządu w Vichy.

HENRYK PŁOŃSKI
Prezes Wojew. Zarządu PSL 

w Gdańsku

Polskie Stronnictwo Ludowe 
woj. gdańskiego, w •przededniu 
zjednoczenia klasy robotniczej, 
po ciężkiej walce o własny kie­
runek polityczny, należycie do­
cenia ideologiczne zjednoczenie 
partii robotniczych, dążących 
także do podniesienia wzwyż 
szerokich mas mało- i średnio­
rolnych chłopów.

Oznacza to zwycięstwo uzna­
nej przez nas bardziej dojrza­
łej lin ii ideologiczno-politycz- 
nej, która prowadzić będzie 
również i odrodzone PSL w 
marszu do lepszej socjalistycz­
nej przyszłości.

Jedność klasy robotniczej to 
dalsza wspólna realizacja za­
sad ludowładztwa, to dalsze 
przemiany społeczno-gospodar­
cze, rozwijane na platformie 
sojuszu robotniczo- chłopskie go.

Zasadniczym jego założeniem 
jest stworzenie, warunków dla, 
stopniouiego i dobrowolnego 
przechodzenia mas chłopskich 
na drogę gospodarki socjali­
stycznej

Przed ruchem ludowym stoją 
ogromne zadania, leżące na 
przedłużeniu dawnych szlaków 
myśli i czynów chłopskiego ra- 
dtjkalizmu. Realizacja tych za­
sad stoi i stać będzie przed jed­
noczącą się klasą robotniczą i 
krystalizującą się jednością 
ruchu ludowego.

Kongres Zjednoczeniowy par­
tii robotniczych powitamy nie 
mniej gorąco od dojrzcicające- 
go połączenia się PSL i SL w 
jedno stronnictwo. __________

Prof. Dr
BOLESŁAW KASPROWICZ 

Rektor Wyższej Szkoły Handlu 
Morskiego w Gdyni

Czym jest zjednoczenie, ru­
chu robotniczego w Polsce, ob­
serwowane przez pryzmat pol­
skiej morskiej racji stanu?

Zbliży ono masy pracujące 
do morza. Historyczny roz­
wój stosunku Polski do mo­
rza wykazuje zdecydowaną 
bierność społeczeństwa polskie­
go. Nie było frontu ku morzu. 
Polityka morska objawia się 
fragmentarycznie. Morzem in­
teresuje się szlachcic, spławia­
jący swe drzewo i  zboże do 
Gdańska i otrzymujący wza- 
mian cenne sukna, jedwabie i 
inne przedmioty zbytku.

Milionowe rzesze chłopów i 
robotników nie były dostatecz­
nie głęboko i świadomie zwią­
zane z morzem. Zjednoczenie 
mas pracujących przyczyni się 
do żywszego udziału tych mas 
w „uprawie morza'". Zwiąże je 
i zespoli ściślej z morzem. Pro­
gram polskiej polityki morskiej 
stanie się programem jednoli­
tym, opartym na masach ludu 
polskiego.

Odtąd będzie polskiego dostę­
pu do morza, polskiej racji sta­
nu na morzu, bronił chłop pod­
karpacki, górnik i hutnik ka- 
touńcki tak, jak marynarz, sto­
czniowiec i robotnik portowy.

Tworzy się jednolity, zwarty 
front do morza, front rzeczywi­
sty. Przestaje być hasłem, a 
pod kierownictwem Zjednoczo­
nej Partii, która prowadzić bę­
dzie cały naród polski, stanie 
się praktyką dnia codziennego.

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych
konferencji gospodarczej polsko -  czechosłowackiej

WARSZAWA. PAP. W dniu 
7 bm. odbyła się w  minister­
stwie spraw zagranicznych wy-

Północna Korea żegna serdecznie
w a i & S i e s  i r i s e S Æ û & c k S e

MOSKWA PAP. Agencja Tass 
donosi z Penjan, że opuszczające 
północną Koreę okupacyjne woj­
ska radzieckie są bardzo uroczy­
ście 'żegnane przez ludność. W 
stolicy północnej Korei zorgani­
zowano wielkie zebranie, na któ­
rym przedstawiciele ludności ko­

reańskiej podkreślili znaczenie 
przyjaźni ze Związkiem Radzie- 
kim. Wyjeżdżające oddziały o- 
trzymują od ludności kwiaty i 
podarunki. Pożegnania zamieni­
ły się w licznych wypadkach ̂  w j 
manifestacje serdecznej przyjaźni 
pomiędzy obu narodami.

miana dokumentów ratyfikacyj­
nych konwencji o współpracy 
gospodarczej między Rzeczpo­
spolitą Polską a Republiką Qze-
chosłowacką, podpisanej w 'Pra­
dze w dniu 4 lipca 1947 r. Wy­
miany dokonali ze strony pol­
skiej minister spraw zagranicz­
nych Zygmunt Modzelewski, ze 
strony czeskiej ambasador Cze­
chosłowacji w Warszawie Fran­
ciszek Piszek.

CYFRY MÓWIĄ
Stały wzrost wysiłku inwestycyjnego i koncentracja środków 

finansowych na ten cel stanowi jedną z zasadniczych dróg prowa­
dzących nas do gospodarki socjalistycznej W ustroju kapitalistycz 
nym wszelka działalność inwestycyjna je. t podporządkowana pry­
watnym interesom i prywatnej kalkulacji. Niema ona nic wspól­
nego z troską o dobro mas pracujących, o zapewnienie im iepszych 
warunków bytu. Na własnej skórze w Polsce przed wrześniowej 
przekonaliśmy się, kto z czynionych u nas inwestycji czerpał ko­
rzyści i czyim kosztem w ostatecznym rachunku to się działo. Ka­
pitał inwestował tam, gdzie istniały warunki łatwiejszego wyzysku 
siły roboczej i bogactw naturalnych, przy czym jakże często eks­
ploatacja zarówno siły roboczej jak i bogactw naturalnych odby­
wała się na zlecenie i rachunek potentatów zagranicznych.

Gospodarka inwestycyjna w państwie demokracji ludowej roz­
wija się po przeciwnej linii. Jest ona ujęta w ramy planu pań­
stwowego, którego realizacja ma za cel stały wzrost dochodu spo­
łecznego i słuszny klasowo jego podział. O inwestycjach w ustroju 
socjalistycznym lub demokracji indowej — jak stwierdził tow. dr. i 
Jędrychowski na zjeżdzie kierowników Oddziałów BGK w War- 
szawie — decyduje planowa działalność gospodarcza państwa, ma­
jąca na celu potrzeby mas pracujących.

Tak tedy wzrost dochodu społecznego i sprawiedliwy jego po­
dział w parze z rozszerzeniem podstaw gospodarki socjalistycznej 
i coraz większym ograniczeniem elementów spekulacyjnych zna­
mionują każdy nowy etap realizacji naszego planu inwestycyjnego. 
Etapy te są wielkimi krokami naprzód w przekształceniu Polski 
z kraju zacofanego na kraj postępowy, z kraju biednego, wyzy­
skiwanego przez rodzimych i obcych kapitalistów na kraj zamożny, 
wolny od ucisku i wyzysku. A  na drodze tej, jak na kamieniach mi­
lowych widnieją cyfry, których wymowa jest ogromna: 58 miliar­
dów zł na inwestycje w 1946 roku, —  127 miliardów zł w 1947 ro­
ku, 221 miliardów zł w 1948 r. i 290 miliardów zł zaplanowanych 
na rok 1949.

Liczby te są dowodem wyższości gospodarki planowej nad ka­
pitalistyczną, albowiem żaden kraj kapitalistyczny w warunkach 
podobnych do naszych nie byłby w stanie zdobyć się na taki roz­
mach inwestycyjny. Ale w liczbach tych odzwierciedla się również 
twórcza moc naszej klasy robotniczej, jej wysiłek, jej entuzjazm 
w budowie potęgi gospodarczej nowej Polski. Bez czynnego udziału 
mas pracujących wszelkie planowanie pozostałoby na papierze, by­
łoby fikcją. U nas jednak najśmielsze plany inwestycyjne nie tyl­
ko są realizowane, ale i przekraczane, wykonywane w krótszych 
terminach, niż przewidziano. Zwłaszcza obecny okres przedkongre- j 
sowy, dostarczył licznych, krzepiących dowodów zapału, z jakim 
robotnik polski pragnie budować swą socjalistyczną Ojczyznę. 
Również i u nas na Wybrzeżu wiele poważnych obiektów wykoń­
czono na cześć Kongresu przedterminowo.

I  tak, jak ogłoszenie terminu Kongresu Zjednoczeniowego 
stało się hasłem do podjęcia współzawodnictwa nowego typu, 
współzawodnictwa socjalistycznego, tak samo Kongres stanie się 
kuźnią nowych szeroko zakrojonych planów inwestycyjnych i pro­
dukcyjnych, których wykonanie umożliwi nam szybki marsz do

» Wybory« po anglosaska
IV ciągu ostatniego tygodnia 

depesze podały wicie szczegółów, 
ilustrujących przygotowania u 
później przebieg t.zw. „wyborów“ 
w zachodnich sektorach Berlina. 
Zebraliśmy je razem i oto, jaka 
z tego wyszła historyjka:

IV poniedziałek władze 3 mo­
carstw zachodnich w Berlinie 
wezwały do współpracy agentów 
niemieckich, celem „udogodnie­
nia" mieszkańcom sektorów za­
chodnich udziału w „wyborach" 
i zapewnienia im wyrażenia 
„wolnej i nieskrępowanej dc- 
cyzji".

lVe wtorek zmobilizowano 10 
tys. uzbrojonych policjantów, 
którzy poza patrolowaniem ulic, 
mdcli po dwóch pilnować każde­
go lokalu wyborczego. W przeli­
czeniu na liczbę osób, uprawnio­
nych do głosowania na każdych 
iOO wyborców przypadał więc je­
den policjant.

We środę rozeszła się wieść, że 
amerykańskie oddziały pancerne 
„już są w drodze do Berlina".

We czwartek policja niemiecka 
aresztowała grupę ió - letnich 
chłopców, którzy nalepiali afisze, 
protestujące przeciw separatysty­
cznym wyborom i wzywające do 
ich bojkotu. Podczas przesłucha­
nia bito chłopców po twarzy i 
przez dwa dni nie dawano im 
jeść.

W piątek, niezależnie od wyżfj  
wymienionych asekuracji, od­
działy wojsk okupacyjnych i po­
licji wojskowej s samochodami 
pancernymi i karabinami maszy­
nowymi, znajdowały się w sta- 
’yrn pogotowiu aby „na każde 
: :czwanie przywrócić porządek i 
spokój".

W sobotę radio hamburskie

nadało audycję przeznaczoną na 
niedzielę i dotyczącą... sprawoz­
dania z przebiegu wyborów. Po 
spostrzeżeniu kompromitującej o- 
myłki, odwołano speakera od m i­
krofonu i słuchaczy przeproszo­
no.

W  niedzielę odbyły się „ivy- 
bory". Według oficjalnych da­
nych najwięcej głosów och 
po godz. 10-ej, to znaczy wUu„, 
gdy w Berlinie ciemności i gęsia 
mgła ograniczyły ruch do mini­
mum i kiedy lokale wyborcze... 
świeciły pustkami.

W poniedziałek w dzielnicy 
Wedding (sektor francuski), po­
pełniono maleńką „omyłkę". Oka­
zało się, że w ciągu nocy z nie­
dzieli na poniedziałek liczba od­
danych głosów „wzrosła" o bli­
sko (3’/» w porównaniu z ilością 
uprawnionych do glosowania. 
Przewodniczący Komisji dr Mucl 
ler nie mógł wyjaśnić dziennika­
rzom, w jaki sposób „pomyłka" 
taka mogła się zdarzyć i ograni­
czył się jedynie do stwierdzenia, 
iż „powstała ona przy obliczaniu 
głosów".

To by już wystarczyło, dla. uzu­
pełnienia obrazu jednak podamy 
jeszcze jedno doniesienie, tym ra­
zem w oryginalnym, depeszo­
wym brzmieniu.

BERI,IN, 7.12. Korespondenci 
prasy zagranicznej w Berlinie 
zwracają uwagę na szereg nader 
charakterystycznych momentów 
wokół niedzielnych „wyborów“. 
Jednym z wymownych dowodów 
wyreżyserowania całej gry było 
oświadczenie amerykańskiego ra­
dia w Berlinie o wyniku wyborów 
złożone w chwili, kiedy komisje 

i wyborcze dopiero przy stonowały 
| do obliczania głosów. Radiostacja 
I posiadała już szczegóły głosowa- 
I nia „z pierwszej ręki“ . Twierdzi­

ła ona, jakobj w głosowaniu bra- ! 
ło udział 85 proc. wszystkich wy­
borców zachodnich sektorów mia- ; 
sta. Jednakże cyfra ta została 
szybko przekreślona przez prasę, ! 
wydawaną w sektorze amerykan 
skim. „Telegraf“ doniósł, że gło- I 
sowało 74 proc. wyborców, zaś | 
„Der Sozial-Demokrat“ obniżył “ ę j 
cyfrę do 57 procent.

W istocie wiadomo, że w ciągu ! 
pierwszych 8 godzin „wyborów“ .1 
głosowało przeciętnie około 35 
proc. wyborców. Tylko w niektó- j 
rych komisjach wyborczych cyfra | 
ta wahała się między 50 a 60 proc.

T R U M A N
przyznaje się do fiasca
in t e rw e n c ji  w  G re c ji

WASZYNGTON. PAP. Prezy­
dent Truman przedłożył Kongre­
sowi sprawozdanie z akcji „po­
mocy amerykańskiej“ dla Gre- 
ćji. W sprawozdaniu tym zwróci­
ło uwagę charakterystyczne o- 
świadczenie Trumana, równo­
znaczne z przyznaniem się prze­
zeń do całkowitego fiasca ame­
rykańskiej polityki interwencjo­
nizmu w Grecji.

Truman stwierdził, że pomimo 
2-letniej pomocy faszystowska 
armia grecka „nie potrafiła zdo­
być się na maksymalny wysi­
łek“ pokonania wojsk gen. Mar- 
kosa.

Kie wełno likwidować samowolnie
placówek handlowych

Celem niedopuszczenia ć sa- | 
modzielnej likwidacji przędsię- , 
biorstw handlowych, Wojewoda 
Gdański wydał następujące za­
rządzenie:

Właściciele przedsiębiorstw han 
handlowych (osoby fizyczne i 
prawne) zamierzające zlikwido­
wać swe przedsiębiorstwo winny ] 
przed zwrotem karty rejestracyj- j 
nej władzom skarbowym, wystą­
pić do Urzędu Wojewódzkiego 
Gdańskiego — jako władzy prze­
mysłowej II instancji — o ze­
zwolenie na likwidację.

Likwidacja przedsiębiorstwa 
dopuszczalna jest dopiero po u- 
zyskaniu odnośnego zezwolenia.

Włada przemysłowa II instan­
cji przydzieli odnośne przedsię­
biorstwo w razie potrzeby — 
do dalszego prowadzenia innej

handlowego i inwestycje. Kwe­
stia rozliczenia musi być odło­
żona do późniejszego terminu 
i nie może być powodem zaha­
mowania ciągłości pracy w da­
nej placówce handlowej.

Sprawa ustalenia czynszu 
dzierżawnego wzgl. sporządzenia 
umowy najmu nie może być po­
wodem wstrzymania przyjęcia 
przedsiębiorstwa przez instytucję 
wskazaną przez Urząd Woje­
wódzki. Umowy najmu wzgl. 
dzierżawne mogą zostać 'oorzą- 
dzone po przyjęciu przedsiębior- 

j  stwa.
Wszelkie wykroczenia przeciw- 

j  ko temu zarządzeniu będą kara- 
I ne zgodnie z art. 41 dekretu z 
i dnia 13 czerwca 1916 r., który 
j brzmi:
i Kto działa na szkodę interesu 
| publicznego w zakresie planowe-instytucji.

Przedsiębiorca ustępujący ze | go rozdziału towarów między 
swej placówki handlowej nie 1 ludnością przez niedopełnienie
może uzależnić oddania przed- : złoconych mu czynności, albo 
siębiorstWa, wskazanej przez. U- przez rozporządzenie tcwaranń 
rząd Wojewódzki instytucji, od niezgodnie ze zleceniem, lub 
poprzedniej zapłaty za remanen- ! obowiązującymi przepisami, pod' 
ty towarowe, urządzenia zakładu 1 lega karze więzienia",
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E D W A R D  OCHAB
Zastępca członka Biura Politycznego KC PPR

W trzecią rocznice Zjazdu PPR
Bogaty w treść historyczną jest 

ten krótki trzyletni okres, który 
dzieli nas od zjazdu PPR.

W okresie tym poważnie zmie­
nił się układ sił klasowych w Pol­
sce i na arenie międzynarodowej.

Wzrosła potęga ZSRR, który 
przekroczył już przedwojenny po- 
fiom produkcji, zaleczył ciężkie 
rany zadane mu przez niemieckie­
go najeźdźcę, zabezpieczył szybki 
wzrost dobrobytu swej klasy ro­
botniczej i całego ludu pracujące­
go, umocnił swój autorytet i roz­
strzygający wpływ na międzyna­
rodową politykę.

Zacieśniły się węzły przyjaźni, 
łączącej ZSRR z krajami demo­
kracji ludowej, które pod kiero­
wnictwem partii komunistycznych 
i robotniczych rozwinęły się go­
spodarczo i skonsolidowały poli­
tycznie (z wyjątkiem Jugosławii) 
stanowiąc ważny czynnik w odbu­
dowie pokoju i postępu.

Kolosalnie wzrósł ruch narodo­
wo-wyzwoleńczy w krajach kolo­
nialnych i półkolonialnych, które­
go najwspanialszym przejawem w 
ostatnich miesiącach jest zwycię­
ska ofensywa chińskiej armii lu­
dowej. Kraje półkolonialne prze­
stają być rezerwą i źródłem siły 
obozu imperialistycznego, a stają 
się w coraz większym stopniu re­
zerwą i sojusznikiem obozu anty- 
imperialistycznego, walczącego o 
pokój i wolność narodów, o demo­
krację i socjalizm.

ZA C H Ó D  P O K A Z A Ł  
SW E OBLICZE .

Pogłębia .się rozkład w obozie 
imperialistycznym. Burżuazja kra 
jów zachodnio-europejskich wy­
rzeka się obrony nawet własnych 
narodowych interesów, zatraca 
wszelkie poczucia godności naro­
dowej, po lokajsku wysługuje się 
oligarchii USA, szukając tam ra­
tunku przed widmem rewolucji.

Jak nisko może upaść burżuaz­
ja, jak dalece może zabrnąć na 
drodze zaprzaństwa i zdrady, 
świadczy jaskrawo przykład nędz 
nego, obmierzłego zachowania się 
burżuazji francuskiej, która po­
maga Marshallowi w odbudowie 
Niemiec, śmiertelnego wroga 
Francji.

W  okresie ostatniego trzechle- 
cia imperialiści anglosascy zapre­
zentowali się naszemu narodowi 
jako zaciekli wrogowie Polski, a 
protektorzy niemieckiego zbójec­
kiego kapitalizmu Ataki imperia- g0 zadania _  pełne'j/organizacyj
listów anglosaskich na nasze gra- ! „ „  „„u..,____. ^
nice zachodnie, wrogi ich stosu­
nek do najżywotniejszych postu­
latów polskiej racji stanu, bez 
czelność i nieudolna kłamliwość 
ich propagandy wyleczyły bardzo 
wielu Polaków z angielskiej cho­
roby politycznej, dość rozpo­
wszechnionej w Polsce w r. 1945.

Uchwały I  zjazdu PPR, dając 
wyraz ówczesnym nastrojom mó­
wiły o oparciu bezpieczeństwa 
Polski również na przyjaźni z An­
glią, Stanami Zjednoczonymi oraz 
demokratycznymi państwami za­
chodu.

O G R O M N Y  K R O K  
N A P R Z Ó D

Posłuszni wykonawcy woli Wall 
Street, stojący u steru władzy w 
USA, Angli i Francji nie chieli 
przyjaznych stosunków z Polską. 
Dzięki własnemu doświadczeniu, 
miliony Polaków, widzą dziś praw 
dziwę oblicze imperialistów anglo

no-politycznej jedności klasy ro­
botniczej na bazie marksizmu- 
leninizmu. Te różnorodne fakty 
świadczą m. inn., że uchwały i 
wskazania zjazdu skutecznie u- 
zbroiły partie do walki w trud­
nym okresie powojennym.

W IE LO K R O TN IE  
W Z R O S Ł A  S IŁ A  NA SZEJ  

PA R T II
PPR wzrosła liczebnie i polity­

cznie na potęgę, jakiej nigdy do-

cującymi w mieście i na wsi, pro 
wadzącą w walce o postęp i roz­
kwit Polski, w walce o pokój i 
socjalizm.

PPR w przededniu II zjazdu jest 
wielokrotnie silniejsza niż na I 
zjeździe, wzrósł jej autorytet w 
narodzie, umocniła się jej rola kie 
równika w organizacjach maso­
wych i w całym obozie demokra­
tycznym, ogromnie podniosła się 
świadomość i zwartość ideologicz 
na partii.

Zwłaszcza ostatnie miesiące 
walki z prawicowym i nacjona­
listycznym odchyleniem umocniły 
partię, jej zwartość, jej zdolność 
bojową i siłę ofensywną. W wal­
ce z zaściankowym nacjonaliz­
mem partia zacieśniła łączność 
z bratnimi partiami komunisty- 
czymi i robotniczymi, w walce 
z wpływami obcej burżuazyjnej 
i drobnomieszczańskiej ideolo­
gii .partia czerpała z przeboga­
tej skarbnicy doświadczeń WKP 
(b), uzbrajając się do nowej 
ofensywy na nowym etapie roz­
woju polskiego' ruchu robotni­
czego.

Byłoby błędem mierzyć skalą 
dzisiejszych możliwości zadania 
poprzedniego etapu i uchwały I 
zjazdu. Zjazd ten słusznie skupił 
uwagę na konkretnych zada­
niach odbudowy gospodarczej i 
umocnienia podstaw demokracji 
ludowej, pogłębienia jednolitego 
frontu robotniczego i rozszerze­
nia demokratycznego frontu na­
rodowego, umasowienia partii 
i pr zez. wy ciężarna nawyków sek- 
ciarskich, hamujących rozwój 
partii, szczególnie niebezpiecz­
nych na ówczesnym etapie wal­
ki z reakcją.

ZB U D U JE M Y  PO LSK Ę  
S O C JA LIST Y C ZN Ą

Nie poddając szczegółowej 
analizie uchwał I Zjazdu, jego 
Słusznych ■. i . twórczych wytycz­
nych i jego niedociągnięć, stwier-

waznego wzmocnienia naszej po- tychczas nie było w Polsce, jakiej dzić należy, że I  Zjazd PPR po­
zycji na arenie międzynarodowej, j  może nam pozazdrościć wiele in- 
Rola nasza w polityce międzyna-; nych krajów 
rodowej wzrosła również dlatego, ; Zrealizowaliśmy postulat, wysu 
ze podczas ostatniego trzechlecia ; ty na j zjeździ ab PPR 
dokonaliśmy prawdziwego skoku j stała się milionową partią', zwią- 
naprzod w rozwoju gospodarczym ; zaną z najszerszymi masami pra- 
l konsolidacji politycznej kraju.

Uczestnicy I  zjazdu pamiętają 
dobrze z jakim zapałem dyskuto­
wali wytyczne i perspektywy roz­
woju gospodarczego Polski. Dziś, 
po upływie trzech lat, możemy z 
dumą stwierdzić, że większość z 
postawionych wówczas zadań zo­
stała już rozwiązana, lub będzie 
rozwiązana w najbliższej przy­
szłości.
D Ź W IG N Ę L IŚ M Y  PO LSK Ę  

Z R U IN
Wzrósł potężny unarodowiony 

przemysł, o przewadze elementów 
socjalistycznych .dokonaliśmy o- 
gromnego dzieła w zakresie od­
budowy, zaludniliśmy i zagospo­
darowaliśmy ziemie odzyskane, 
ludność odbudowującej się z po­
piołów Warszawy przekroczyła 
600 tysięcy. Transport dawno prze 
stał być „wąskim gardłem“ i bi­
je wiele rekordów przedwojen­
nych, wzrosła poważnie w po­
szczególnych dziedzinach wielo­
krotnie masa towarowa, dawno 
zlikwidowaliśmy „kontyngenty“, 
a obecnie likwidujemy prawie cał 
kowicie system reglamentowanej 
aprowizacji, gdyż potrafiliśmy o- 
panować trudności okresu powo­
jennego i regulować zaopatrzenie 
rynku, nad którym panujemy co­
raz lepiej.

Usprawnił swą pracę aparat 
handlowy zarówno spółdzielczy 
jak państwowy, problem zaopa­
trywania wsi tak palący w okre­
sie I  zjazdu — został już ąiemal 
w  pełni rozwiązany, poważnie 
wzrosły płace i podniósł się po­
ziom życia mas pracujących w 
mieście i na wsi.

Nie mniejsze są nasze osiągnię­
cia w dziedzinie politycznej. Roz­
gromiliśmy zbrojne bandy reak­
cyjne, rozbiliśmy kierowany przez 
p. Mikołajczyka obóz kapitalisty­
czny, zdobyliśmy większość naro­
du dla demokracji ludowej, zacie­
śniliśmy sojusz klasy robotniczej 
z mało, i średniorolnym chłopst­
wem, zaś na froncie robotniczym 
po rozgromieniu prawicowych na 
cjonalistycznych i socjaldemokra­
tycznych elementów, jesteśmy w 
przededniu realizacji historyczne-

zostanie w dziejach ruchu robot­
niczego w Polsce, jako ważny 
etap w  walce o skupienia więk­
szości ludu pracującego, wokół 
klasy robotniczej i jej przodu­
jącej partii, w  walce o realiza­
cję skomplikowanych zadań o- 
kresu powojennego o przygoto­
wanie gruntu dla nowego etapu 
historycznego, tego etapu, w  któ­
ry obecnie wkraczamy.

Jest dowodem niewyczerpa­
nych sił i prężności naszego ru­
chu i naszej ideologii, że nad­
chodzący Kongres Zjednoczenio­
wy potrafi nie tylko dać krytycz­
ną ocenę dorohku ubiegłych 
trzech lat od I  zjazdu, ale też
stanowić będzie twórcze rozwi­
nięcie zasad ideowych i organi­
zacyjnej partii.

Na nowym etapie, w obliczu 
nowych zagadnień, najwyższa in­
stancja partyjna — Kongres j 
Zjednoczeniowy Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, da no­
we wskazania, nową broń ideo­
logiczną w ręce klasy robotni­
czej, aby zwycięsko kontynuo­
wać wielkie dzieło wyzwolenia 
społecznego i narodowego, aby 
ucząc się na WKP (b) korzy­
stając z dotychczasowego do­
świadczenia polskiego i między­
narodowego ruchu robotniczego, 
zbudować Polskę socjalistyczną.

Eksport, węgla Sianowi w pra cach naszych * portów najpo­
ważniejszą pozycję. W obu portach Gdańsk i  Gdynia kilka­
dziesiąt taśmowców i dźwigów pracuje dniem i nocą, ładu­
jąc czarne diamenty na statki. W  dniu 30 listopada Dział 
przeładunków morskich CZPP W wykonał roczny plan eks­
portu morskiego. Robotnicy zo bowiązali się do końca roku 
załadować na statki jszcze mi lion ton węgla. Na zdjęciu: 
widzimy duński statek „Zeeland“ pod taśmowcem w porcie 

gdyńskim.

Za łososia dostajemy śledzie
K < $ ir2 £ e £ S ii& g a  ś r s s B s s & t i C f t a  » A B K S «

1024 beczki śledzi o wadze 104 
ton.

W  naszych warunkach powo- 
•jennych, dbając o ekonomicz­
nie słuszny rozdział żywności, 
dużo lepiej opłaca nam się wy­
mieniać drogiego i małodostęp 
nego do szerokich rzesz ludno­
ści łososia na popularne śle­
dzie. (s).

Kilkakrotnie już na łamach 
naszego pisma zwracaliśmy u- 
wagę na poważne korzyści pły­
nące z eksportu naszego łoso­
sia. Ostatnio pomyślną tran­
sakcję zawarło Towarzystwo 
„A R K A ’’. Wysłało ono do Ho- 

Tandii 13 ton łososia mrożone­
go. Wzamian za to szwedzki 
statek „Ornen” przywiózł ostat 
nio do Gdyni z Amsterdamu

P o r t  G d a ń s k i  
m u s i mieć spraw ną dostaw ę w i d y

P o n ad  4000 ion  m i e s i ę c z n i e  p o b ie ra ją  siaik i
Sprawa szybkiego zaopatrywa­

nia statków stojących w  porcie 
w potrzebny zapas słodkiej wo­
dy jest jednym z i ważnych pro­
blemów naszych portów. W Gdy­
ni sytuacja została rozwiązana 
już dawniej. W planach budo­
wy portu uwzględniono rozległą 
sieć wodociągową, tak, że najdal­
sze nawet baseny posiadają . na 
nabrzeżach hydranty. Dzięki 
szybko postęptłŚfcym pracom re-

P ra c o tu n ic jj m o r z a  - d z ie c io m
Na cześć Kongresu - rybacy 

gdyńscy postanowili bezinteresow 
nie’ przekazać wyniki całodzienne 
go połowu, który wg przewidy­
wań wyniesie około 300.000 zł, na 
cele społeczne.

Pracownicy maklerskiej spół­
dzielni pracy „Agmor“ uchwalili 
w związku z przygotowaniami do 
Kongresu Zjednoczeniowego prze

dłużyć bezpłatnie prace o jedną 
godzinę dziennie do dnia 15 bm.
Jednocześnie postanowiono zaku­
pić dla najbardziej potrzebują­
cych dzieci robotniczych, uczęsz­
czających do Szkoły Powszechnej i stale w ruchu co siłą rzeczy u- 
Nr 6 w Gdyni-Obłużu odzież zimo- 1  niemożliwiało przeprowadzenie

montowym większa część linii 
została już uruchomiona i zao­
patrywanie statków w ' wodę 
odbywa się prawie bez trudno­
ści.

Gorzej przedstawia się sprawa 
w  porcie gdańskim. Rozległy te­
ren portowy nie posiada wcale 
sieci hydrantów ,a stojące w ba­
senach statki otrzymują wodę z 
tankowca o pojemności 500 ton, 
będącego w eksploatacji GUM-u. 
Dotychczas tankowiec „Żółw“ 
dostarczał na zamówienie makle­
rów potrzebny zapas słodkiej 
wody. Woda brana jest z hyd­
rantu przy zakręcie 5-ciu gwizd­
ków i każdorazowo dokładnie 
badana. Przeciętnie statki sto­
jące w  porcie gdańskim zabie­
rały-3 do 4 tys. ton wody mie­
sięcznie. Wobec dużego zapotrze­
bowania tankowiec „Żółw“ był

wą oraz obuwie za sumę 100.000 
Zł. (s)

Rybacy (¡niscy powinni łowić na całym Bałtyku
Rozszerzenie zasięgu operacyjnego zapobiegnie spadkowi połowów

W pierwszych latach po wojnie 
nasze połowy morskie były bar­
dzo obfite i wobec niedostatecz­
nie zorganizowanej sieci rozdziel­
czej sprawiały nawet swą wydaj-

saskich i umieją ocenić ich stosu- sP°r°  kłopotów. W roku
nek do Polski. bieżącym przy zwiększonej już

Tym głębiej wryła się w świa- i <rh*on“ ośc! P “ 1™ wewnętrznego, 
domość mas ludowych prawda rowmez wobec zobowiązań 
wskazań I  zjazdu, że dźwignąć! eksportowych notowany ostatnio

| scowości (Łeba, Darłowo, Koło- 
‘ brzeg, Świnoujście)

Aby jednak uniknąć zbędnej i 
ryzykownej improwizacji należy 
połowom dać solidną podbudowę 
naukowo-badawczą. Musimy przy 
znać, że właściwie basen Bałtyku 
jest dla nas wielką niewiadomą, 
nie znamy bowiem dokładnego po­
łożenia łowisk i ich możliwości.

Polskę z ruin, zapewnić bezpie- i spad®k połowów stawia nas przed j Należy więc starać się zebrać po-
_ * * i 0*51 nTłi Płlł pvyi DPnin nfyA n 1 Ał*iI 1 , » , 1  — „ '  _:   t - • i

czeństwo jej granic można tylko 
w opareiu o przymierze ze Zwią­
zkiem Radzieckim i o solidarność 
krajów demokracji ludowych.

Polityka zagraniczna Polski, 
rozwijająca się po linii wskazań 
I  zjazdu PPR doprowadziła do pc-

zagadnieniem pewnego niedoboru 
w pokryciu istniejącego i przewi 
dywanego popytu. Jeżeli zjawisko 
zmniejszenia się połowów będzie 
miało charakter trwały, należy za 
stanowić się poważnie nad możii

trzebne wiadomości z doświad­
czeń rybołówstwa obcego oraz 
zorganizować systematyczne po­
łowy próbne i doświadczalne, któ 
re wraz z rozbudowaną siecią syg 
nalizacyjno-informacyjną umożli-

Sśatek:
wybudowany w 1840
jeszcze pływa

Najstarszym statkiem wykona­
nym z żelaza, który po dzień 
dzisiejszy pełni służbę na mo­
rzach, jest parowiec „Hsin Tai“ , 
wybudowany w  roku 1840 w za­
kładach Newskich. W początkach 
swego żywota, statek ten kurso­
wał pod nazwą „Tunguz“ po­
między portami Rosji i Dalekie­
go Wschodu. Po rewolucji paź­
dziernikowej przeszedł on w ręce 
chińskie. Stuletni z góra statek 
zdolny jest jeszcze do rozwija­
nia szybkości ośmiu węzłów.

wością rozszerzenia zasięgu nasze ! wiłyby kierowanie floty rybackiej
go rybołówstwa bałtyckiego.

ZAGADNIENIA ŁOWISK
Gdy zanalizujemy szczegółowo 

pod względem geograficznym eks­
ploatowane przez nas tereny łow­
ne, wówczas dojdziemy do wnios­
ku, że trudności mogą być pokona 
ne, gdyż rybołówstwo polskie eks 
ploatuje właściwie tylko Głębię

na aktualne pod względem rentow 
ności łowiska. Łączy się z tym 
ściśle problem unowocześnienia 
sprzętu i zastosowania najnow­
szych wynalazków technicznych.

SPRAWA NOWOCZESNEGO 
SPRZĘTU

Statki bałtyckiej floty rybac­
kiej Polski nie są z reguły zaopa-

Gdańską. Ten nasz konserwatyzm; trzone w aparaturę radiokomuni-
sprawił, że z chwilę zmniejszenia 
się połowów na tym terenie odbi­
ło się to na wynikach polskie­
go rybołówstwa. Zjawisko to 
świadczy o konieczności przystą­
pienia do eksploatacji innych tere­
nów łownych, rozrzuconych na ca 
łym Bałtyku, do których, wyko­
rzystując jako bazę całe nasze od

patrzenie większych jednostek ry­
backich i statków badawczych w 
te aparaty dałoby możność skute­
cznego i szybkiego ujawniania 
skupisk ryb. Podanie położenia 
tych skupisk, łowiącym w okolicy 
kutrom nie stanowiłoby trudnej 
sprawy przy zastosowaniu radio­
telefonów.

SZKOLENIE RYBAKÓW 
I WSPÓŁZAWODNICTWO

Przechodząc do zagadnienia czło 
wieka, tak ważnego w rybołów­
stwie, trzeba podkreślić koniecz­
ność szkolenia zawodowego i do­
skonalenia rybaków. Akcja ta jest 
prowadzona na szeroką skalę 
przez Ministerstwo Żeglugi. Nie­
zależnie od tego, biorąc przykład 
z innych dziedzin naszego życia 
gospodarczego i pomijając fakt, 
że rybak jest zainteresowany fi­
nansowo w wyniku połowów, nale 
ży przeprowadzić — przynajmniej
w sektorach uspołecznionych __
współzawodnictwo pracy. Jest to 
zagadnienie trudne w rybołów­
stwie do zrealizowania, ale mimo 
to jest wykonalne. Współzawod-

koniecznych remontów i napraw.
W najbliższym czasie tanko­

wiec „Żółw“ będzie przeznaczo­
ny dla innych celów a jego miej­
sce zajmie barka, mogąca pomie­
ścić zaledwie 97 ton wody. W 
związku z tym — sytuacja zaopa­
trywania 'statków w wodę w por­
cie gdańskim przedstawia się po­
ważnie. Barka nie posiadająca 
własnego napędu będzie musia­
ła być holowana, a gdy się weź­
mie pod uwagę fakt,, że statek

potrzebuje przeciętnie około 300 
ton wody, będzie ona musińła 
dla jednego tylko statku robić 
parę kursów.

Gdański Urząd Morski prze­
widując trudności poczynił już 
starania o zakup tankowca dla 
portu gdańskiego. Odpowiednia 
jednostka pochodząca z demobi­
lu znajduje się w Anglij. Jest to 
statek, mogący zabrać do 400 ton 
wody, oo pozwoli na pokonanie 
pierwszych trudności. Niemniej 
jednak sprawa zakupienia tan­
kowca nie rozstrzygnie całkowi­
cie kwestii. Należałoby jak naj­
szybciej opracować plan sieci 
wodociągowej dla najbardziej 
ruchliwych części portu. Z chwi­
lą zrealizowania tego planu tan­
kowiec mógłby obsługiwać je­
dynie statki stojące na redzie. 
Często bowiem zdarzają się wy­
padki, że statek zawija do portu 
po to tylko, by zaopatrzyć się 
w zapas świeżej słodkiej wody 
i węgla bunkrowego. Wejście do 
portu zwiększa koszty własne 
armatora, a eo najważniejsze u- 
trudnia ruch w porcie, ponieważ 
statek zabiera miejsce innym je­
dnostkom.

Jak więc widzimy, szybkie 
rozwiązanie zagadnienia zaopa­
trzenia statków w wodę ma o-, 
gromne znaczenie dla sprawnej 
pracy portu gdańskiego, (k)

P O E T Y  P R A C U J Ą

kacyjną; w konsekwencji tego po­
ważnego braku kutry po wyjściu j nictwo dałoby także i pod wzglę 
z portu są zupełnie oderwane od I dem uspołecznienia elementu ry- 
bazy i nie mają możności celowe- j  baekiego pożądane rezultaty, 
go manewrowańia oraz przecho-1 Przedstawione tu pokrótce ele- 
dzenia na łowiska, na których w menty aktywizacji polskich poło- 
danym momencie pojawiły się ob ! wów bałtyckich zostały przyjęte 
fitsze ławice ryb, odkryte przez in j  przez naczelne władze rybackie i 
ne kutry. Coraz większe zastoso- i wkrótce będą realizowane na szer 

zyskane Wybrzeże, mamy bardzo I wanie dla wykrywania ławic ryb | szą skalę, co da niewątpliwie po- 
pomyślne dojścia z kilku miej- mają zagranicą echo-sondy. Zao- żądane wyniki, (w )

K O B I E T O M - B O H A T E R K O M  P R A C Y  
B U D U J Ą C Y M  N O W Ą  P O L S K Ę  
S Z C Z Ę Ś L I W Ą  O J C Z Y Z N Ę  S W Y C H  D Z IE C I!

NOWY TOWAR 
EKSPORTOWY

Mało kto wie, że po­
tłuczone szkło jest cen­
nym towarem eksporto­
wym. Dzięki należyte­
mu zorganizowaniu 
zbiórki oraz gospodarki 
odpadkami szklanymi, 
nietylko że ‘Zaspokoili­
śmy potrzeby własnego 
przemysłu, ale również 
możemy je eksportować 
zagranicę. W miesiącu 
listopadzie wysłaliśmy 
do Szwecji 5.000 ton 
tłuczki szklanej.

„MICHAŁ SIEDLECKI“
WYRUSZA W REJS
W najbliższych dniach 

wyruszy z portu gdyń­
skiego w swój pierwszy 
rejs trawler badawczy 
Morskiego Laboratorium 
Rybackiego „Michał
Siedlecki“ . Pierwszy
rejs mEflfcna celu stwier­
dzenie sprawności zało­
gi oraz sprzętu rybac­
kiego.

NOWE MAGAZYNY 
POWSTAJĄ 

W SZCZECINIE
W porcie szczecińskim 

buduje się obecnie ma­
gazyny drobnicowe przy 
dwu nabrzeżach. Pierw­
szy magazyn na nabrze­
żu „Duńczycy“ jest już 
pod dachem, a pod dru­
gi wbija się pale. Łącz­
nie na nabrzeżu tym 
powstaną 4 magazyny o 
powierzchni 4.500 m2 ka­
żdy, przycz^m budowa 
pierwszego ukończona 
zostanie w lutym 1943 
r. Na nabrzeżu „Odra“ 
zakłada się fundamenty 
dużego magazynu o po- 

\ wierzchni składowej 
S 12.500 m2. Zakończenie 

robót przewidziane jes i 
na maj roku przyszłego. I

USPRAWNIENIE 
PRACY W PRZEMYŚLE 

STOCZNIOWYM
We wszystkich zakła­

dach należących do 
Zjednoczenia Stoczni 
Polskich utworzono biu 
ra usprawnienia pracy z 
zadaniem rozpatrywa­
nia i realizowania po­
mysłów nadesłanych 
przez pracowników stocz 
pniowych a dotyczących 
ulepszania metod pracy 
i produkcji. Na uspraw­
nienie pracy dodatnio 
wpływają również od­
bywające się co mie­
siąc narady wytwórcze. 
Treścią tych narad jest 
rozpatrywanie zarządzeń 
wewnętrznych, niedoma 
gań organizacyjnych o- 
raz dyskusja nad sposo-

pracy i podniesienia wy 
dajności.
ODBUDOWA PORTOW 

RYBACKICH
Po zakończeniu naj­

pilniejszych prac remon 
towych w większych 
portach, oraz uruchomię 
niu robót drugoplano­
wych, zajęto się obec­
nie małymi portami ry­
backimi m. in. Włady­
sławowem, Łebą i He­
lem. Przy wydatnej po­
mocy ekipy radzieckiej 
wydobywa się w tych 
portach wraki, które do 
tychczas hamówały swo 
bodną żeglugę oraz sa­
modzielnie prowadzi się 
roboty czerpalne zmie­
rzające cte pogłębienia 
wejść i basenów porto-

bami ulepszenia metod wych.

POSTÓJ STATKÓW
w  dniu 7. 12. b.

GDANSK
Strefa Wolna: Mira 

fin., Mainiki fin.
Kanał Portowy :• Sylva 

szw., Skold szw.. Maria 
Liza Nurpiinen fin.

Basen Górniczy: One­
ga radź., Parita Sun 
panam., Astrid tun., Eu- 
riciades hond., Narwik 
poi., Mars radź., Mount 
Rodope grec.

Pomosty Wiślane: Ka­
stę fin., Karl Renner 
alj., Mette Skou dun., 
En. St. Germain fr.

Dworzec Wiślany: Bia 
łystok nrf., Fredhem 
szw., Lilii szw.

Kanał Kaszubski: 
Brandaris hol., Helfcid ! 
szw., Leif szw., Scandia 
dun., Plato szw.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: 

Merkury poi., Turnia 
poi., Deltra I poi., We-

r.
ga pci., Rivingen szw., 
Ksawery poi., Pokucie 
poi., Jupiter poi.

Nabrz. Szwedzkie: Ra 
taj poi., Grenada szw., 
Inkeri Nurminen fin., 
Maud szw., Greth szw.

Nabrz. Duńskie: Hei­
ne szw., Caprina norw., 
Arosa norw.

Nabrz. Holenderskie: 
Vigo norw.

Nabrz. Pclskie: Istadt 
szw., Jeaderen norw., 
Falken dun., Śląsk poi., 
Baltavia bryt.

Nabrz. Indyjskie: Pa- 
rahe fr„ Vibeke norw., 
Bęlgien dun., Paris dun., 
ftaiiy fin., Frigg szw., 
A'.no Nur mi ner* fin.

Nab -̂z. Norweskie:
Dar Pomoj-za poi.

Nabrz. Amerykańskie: 
Edna fin., Terna te hol.

Paged: Kalse norw., 
Ingri norw., Eviva 
norw., Nyssa poi.
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Kulturalne driesldciwo przeszłości
i  mmsrsw. k u  socguBizsu&wwi

Przebudowa radykalna politycz­
nych i społeczno-gospodarczych 
podstaw naszego państwa, obale­
nie władzy kapitalistów i obszar­
ników stworzyły warunki pozwala 
Jące na pogłębienie więzi kultural 
nej, łączącej dziedzictwo narodu 
polskiego z teraźniejszością i przy 
szłoScią.

Polityka władz ludowych i roz­
wijająca się w jej ramach działał 
ność naczelnych instytucji kultu­
ralnych wykazały, że wysiłki 
wszystkich decydujących czynni­
ków, skierowane są ku temu, by 
tę więź wzmocnić, by oczyścić ją 
z  pleśni i niepotrzebnych nalecia­
łości i z dziedzictwa wieków wy­
dobyć na światło dzienne i udo­
stępnić narodowi to wszystko, co 
jest naprawdę cenne, trwałe i ży 
wotne.

Jedną z pierwszych książek wyda 
nych u nas zaraz po wojnie był Mic 
kiewiczowski „Pan Tadeusz“ , a 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książ­
ka“ udostępnia czytelnikom pols­
kim w wielotysięcnych nakładach 
najwybitniejsze dzieła klasyków 
polskich i obcych, podejmuje i pro 
wadzi zbiorowe wydanie pism Bo 
lesława Prusa, sięga do twórczoś­
ci najlepszych autorów zagranicz 
nych i wydaje ich utwory w sta­
rannych przekładach.
Taką samą politykę stosują wszy 

stkie poważniejsze instytucje wy­
dawnicze w Polsce —  i to jest ich 
wielką zasługą mimo pewnych błę 
dów czy potknięć.

Reprezentacyjny Teatr Państwo 
wy w Warszawie pierwszy swój 
sezon otworzył dramatem Słowac­
kiego, Teatr Wojska Polskiego w 
Łodzi pod dyrekcją Schillera zdo­
był rekordowe powodzenie wysta 
wiając „Krakowiaków i Górali“ 
Bogusławskiego. Inne znaczniej­
sze teatry polskie grają również 
stale sztuki dawnych autorów poi 
skich z Fredrą na czele.

Poparcie udzielane przez naj­
bliższe czynniki państwowe wiel 
kim imprezom kulturalnym o 
charakterze ogólno-narodowym, 
jak np. obchody Mickiewiczow­
skie i Chopinowskie, jubileusz 
Polskiej Akademii Umiejętności 
itp. świadczy dobitnie, jaki jest 
stosunek naczelnych władz Pol-

I ski Ludowej do tego wszystkie­
go co nazywa się „kultural­
nym dziedzictwem przeszłości“ .

Aie szacunek dla tego dzie­
dzictwa i uprzystępnianie go 
najszerszym masom, nie ozna­
cza ślepego przejęcia całego do 
robku czasów przeszłych — bez 

j niezbędnej rewizji, bez spojrze­
nia nań pod kątem współczes- 

l nych spraw i dążeń.
\ W naszym dorobku kultural- 
nym wieków przeszłych jest wiele 

j wartości społecznych, które dziś 
właśnie powinny być w pełni-uja­
wnione, oświetlane i udostępnione. 
Dotyczy to w wielkiej mierze lite­
ratury i publicystyki polskiej, za­
równo humanistów „Złotego wie­
ku“ (Ostroróg, Frycz-Modrzewski 
i inn.), jak pisarzy okresu rozbio­
rowego (Kołłątaj) i porozbiorowe- 
go (Dembowski, Worcell, Moch­
nacki, Lelewel, Kamieński), —- 
tych właśnie, którzy byli — w ra­
mach i na model swej epoki — 
chorążymi idei społecznego i po­
litycznego postępu.

Reakcyjni historiografowie i ko 
mentatorzy literatury i dziejów oj 
czystych usiłowali nieraz usuwać 
w cień zapomnienia pewnych „nie i 
wygodnych“ pisarzy. Pomijano j 
ich albo całkowitym milczeniem, i 
albo to ukrywano przed oczyma ! 
potomności tę ideę, myśli i frag- i 
menty z dzieł dawnych pisarzy, 
które nie godziły się z reakcyjny­
mi założeniami komentatorów.

Wiele błędów, grzechów i za­
niedbań przeszłości w  zakresie 
kulturalnym musimy odrobić, je­
śli pragniemy, by nasze dziedzic­
two kulturalne było nie balastem, 

i lecz jedną z dźwigni, ułatwiają- 
j cych wysiłek społeczny, skierowa- 
I ny ku zupełnemu wyzwoleniu 
i człowieka.

Prezydent R. P. — tow. B. Bie­
rut w  przemówieniu wrocławskim 
z listopada b. roku powiedział 
m. in.:

„Uspołecznienie twórczości 
kulturalnej — oznacza wyzwo­
lenie jej ze starych przesądów, 
oznacza tworzenie nowych war­
tości kulturalnych, wyrastają­
cych z nowych form społecz­
nych, z nowej rzeczywistości, 
lecz nawiązujących do najcen-

il@ będzie już dzieci poza szkołą
Uchwały gdańskiego oddziału ZNP

W  Gdańsku odbyło się ple­
narne zebranie Zarządu Okrę­
gowego Z w. Nauczycielstwa 
Polskiego, na którym po wy­
słuchaniu referatu ideologicz­
nego prezesa Zarządu Główne­
go tow. Pokory i po ożywio­
nej dyskusji postanowiono, że 
nauczyciele gdańscy przepro­
wadzą na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych oraz we 
wszystkich szkołach szeroką 
akcję, popularyzującą aktual­
ne zagadnienia życia politycz­
nego, społecznego i gospodar­
czego Polski Ludowej, będą 
dążyć do uaktywnienia poli­
tycznego członków organizacji, 
zacieśnią współpracę z organi­
zacjami społeczno - politycz­
nymi, wzmogą wysiłki dla o- 
siągnięcia lepszych wyników 
nauczania, otaczając szczegól­

nie troskliwą opieką dzieci ro­
botnicze i chłopskie. Zarząd 
Okręgowy ZNP wezwie akty­
wnych swoich członków do 
walki o ułatwienie dziecku 
chłopskiemu i robotniczemu 
zdobywanie wiedzy, o przy­
śpieszenie reorganizacji Rad 
Rodzicielskich przez usunięcie 
z nich elementów klasowo ob­
cych.

Na zakończenie obrad Za­
rząd Związku postanowił prze­
prowadzić wspólnie z władza­
mi szkolnymi w terminie do 15 
bm. spis dzieci w wieku szkol­
nym nieuczęszczająeych do 
szkoły. Dzieci te mają być o- 
bjęte nauczaniem szkolnym do 
końca br. Równocześnie nau­
czycielstwo weźmie masowy u- 
dział w zwalczaniu analfabe­
tyzmu. (n).

niejszych walorów naszej spuś­
cizny kulturalnej...“
A precyzując obowiązki twórcy, 

sformułował je tow. Bierut w ta­
kich słowach:

„Obowiązkiem twórcy kształ­
tującego duchową dziedzinę ży­
cia narodowego, jest wczuć się 
w tempo pracy mas ludowych, 
w ich tęsknoty i potrzeby, z ich 
wzruszeń i przeżyć czerpać na­
tchnienie twórcze do własnego 
wysiłku, którego celem głów­
nym i podstawowym powinno 
być podnoszenie i uszlachetnie­
nie poziomu życia tych mas. 
Twórczość oderwana od tego 
celu, sztuka dla sztuki wynika 
z pobudek aspołecznych". 
Przytoczone wyżej słowa naj­

wyższego dostojnika Rzeczypospo­
litej, Sekretarza Generalnego na­
szej partii, zawierają cały bogaty 
w treść program kulturalny, któ­
rego realizacja jest nakazem dla 
dzisiejszego pokolenia twórców i 
pracowników kultury.

A tak samo, jak nie może być 
oderwana od życia literatura i 
sztuka, jeśli nie chce zginąć, zja- 
łowieć i zmarnieć, również i nau­
ka — druga zasadnicza dziedzina 
kultury, nie może i nie powinna 
stronić od życia, zamykając się w 
ciszy gabinetów, laboratoriów i 
bibliotek.

Nowy okres historyczny, okres 
demokracji ludowej, będący eta­
pem marszu ku socjalizmowi, sta­
wia przed nauką polską nowe wy 
magania i zadania. Celem nauki, 
celem pracy uczonych i myślicieli

przestaje być jedynie poznawanie 
świata, bo dziś chodzi już nie tyl­
ko o to, by świat rzeczywisty po­
znawać, lecz i o to, by go zmie­
niać, ulepszać, doskonalić w du­
chu potrzeb mas pracujących, w 
imię budowy ustroju socjalistycz­
nego.

Fundamentem nauki nowoczes­
nej, jej drogowskazem może być 
tylko genialna teoria marksizmu, 
materializm dialektyczny i histo­
ryczny, zapoczątkowany w dzie­
dzinie naukowej 100 lat temu 
przez Marksa i Engelsa, a rozwi­
jany i pogłębiany konsekwentnie 
przez wielkich kontynuatorów my 
śli marksistowskiej, budowniczych 
pierwszego na świecie państwa 
socjalistycznego Lenina i Stalina.

Wypróbowany i niezawodny 
oręż marksizmu-leninizmu jest 
nie tylko instrumentem wyzwa­
lania mas pracujących, lecz rów 
nież historyczną dźwignią po­
stępu całej ludzkości — we wszy 
stkich dziedzinach jej społecz­
nego bytu i rozwoju.
Oświata, nauka i kultura pol­

ska, w dążeniu do nowych socja­
listycznych form życia narodowe­
go muszą się oprzeć mocno i świa­
domie na granitowym fundamen­
cie wiedzy marksistowskie, cze- 
piąc z niej rozmach twórczy, zdol­
ność pokonywania oporów, umie­
jętność kroczenia w zgodnym ryt­
mie z szerokim frontem mas lu­
dowych, ku jasnej i szczęśliwej 
przyszłości.

Bolesław Dudziński.

W pracowni grawerskiej Stanisława Chmiele ckiego, w' War­
szawie wykonuje się 3000 znaczków okolicznościowych, sym­
bolizujących Zjednoczenie Partii Robotniczych.

U W A G A  S U B S K R Y B E N C I !
Podajemy wymiary i ceny reprodukowanych w numerze nie
dzielnym plansz na dzieła gdańskich artystów-plastyków.---- -

Ceny poszczególnych prac graficznych wynoszą 2.0000 zł.
Oryginały, które można oglądać na wystawie artystów- 

plastyków w gmachu Politechniki Gdańskiej, mają następu­
jące wymiary: Wincenty Lewandowski — „Stary młyn” — 
23 X 33 cm, Stanisław Rolicz — „Basen rybacki" — 19 X 28 
cm, Wanda Rciehcrowa — „Stocznia" — 25 X 32 cm, Bolesław 
Rogoziński — „Łodzie" — 27 X 34 cm, Władysław Floriań­
ski — „Wodospad” — 17 X 23 cm, Zbigniew Kaliszczak — 
„Zbrojownia” — 14 X 19 cm, Józef Marcinkowski — „W  ru­
inach ghctta” — 13 X 17 cm, Władysław Lam — „Don K i­
chot“ — 19 X 23. cm, Stanisław Żukowski — „Portoroby" — 
32 X 33 cm.

K A P Ł A N  C I E M N O T Y
i obskurantyzmu

W procesie sprawców zajść w 
Kamieńsku i  Gorzkowicach ks. 
Tomasz Opasiewicz, proboszcz pa­
rafii Kamieńsk został skazany 
na 10 lat więzienia. Ks. Opasie­
wicz nie należał do tych, którzy 
bezpośrednio masakrowali bez­
bronną młodzież akademicką ło­
mami i kłonicami. Ale proboszcz 
z Kamieńska swą świadomie i 
celowo wrogą postawą wobec pro 
loadzącej badania zabytków mło­
dzieży, v) pełni ponosi winę za 
wytworzenie się atmosfery, która 
umożliwiła haniebne zajścia, a 
gdy dwie pobite i pokrwawione 
studentki próbowały schronić się 
na plebanii, ks. Opasiewicz za­
trzasnął drzwi przed ofiarami 
sfanatyzowanego motłochu.

W  toku przeujodu sądowego 
wyszły na jaw inne jeszcze inte­
resujące szczegóły, które świad­
czą, że postawa ks. Opasiewicza 
wobec studentów nie była przy­
padkową. Okazało się bowiem, że 
proboszcz z Kamieńska już w r. 
1938 inspirował napad na pochód 
1-majowy, zaś po uwinie gromił 
z ambony... sanitarną misję duń­
ską, prowadzącą w naszym, kraju 
badania nad gruźlicą wśród dzie­
ci szkolnych. Podczas rozprawy 
sądowej ks. Opasiewicz próbował 
udowadniać swą „niewinność", 
zasłaniając się ciężką chorobą. 
Stwierdzono jednak, że mimo tej 
„ciężkiej“ choroby ks. Opasiewicz 
już w dwa czy trzy dni po zaj­
ściach, objeżdżał parafian, zbie­
rając składki pieniężne na ko­
ściół. Nie siarczyło mu natomiast 
sił i chęci, by z ambony tegoż 
kościoła wyrzec choć słowo potę­
pienia pod adresem miejscowijch 
zbójów i awanturników i osądzić 
ich postępowanie. Fakt ten świad 
czy, że solidaryzował się z tyrriti, i 
zajściami i aprobował jc.

Te wszystkie ujawnione na roz­
prawie szczegóły i okoliczności,

rysują nam sylwetę ks. Opasie wi­
eża konturem dość pełnym i  wy­
razistym.

Ks. Opasiewicz, jak wielu z 
tych, co noszą sutanny, nie lub: 
czerwonych sztandarów, nie zno­
si pieśni robotniczych — i dlate­
go już 10 lat temu próbował roz­
bijać pochód 1-majowy. Ks. Opa­
siewicz jest wrogiem badań le­
karskich — walki z gruźlicą, me­
dycyny wogóle, być może dlate­
go, że im większa ciemnota, tym 
więcej chorób, a im  więcej cho­
rób, tym obfitsze są dochody 
cmentarne, — „pochówek“ ko­
sztuje dz-iś przecież grube tysią­
ce. Ale ks. Opasiewicza mderzi 
nie tylko medycyna: nienawistną 
mu jest wszelka wiedza i postęp 
— stąd wroga postawa ks. pro­
boszcza wobec prowadzącej in­
wentaryzację zabytków sztuki 
młodzieży akademickiej, wroga 
postawa wobec całej dzisiejszej 
rzeczywistości,

Ks. Opasiewicz na terenie swo­
jej parafii jest „godnym“ przed­
stawicielem ciemnoty i obskuran­
tyzmu średniowiecza, reprezen 
tantem złych tradycji i obycza 
jów najciemniejszej, najwsteez 
niejszej części kleru polskiego 
Bi/ć może proboszczowi z Ka 
mieńska nie warto by było po 
święcąc tyle miejsca i uwagi 
gdyby nie fakt, że ks. Opasiewicz 
nie, jest, bynajmniej, unikatem i  
wyjątkiem. Wrogą i niebezpiecz­
ną dla porządku i ładu wewnę­
trznego, dla rozwoju kultury w 
Polsce, dla imienia Polski w iwie 
cie robotę ks. Opasiewicza na­
piętnował surowym wyrokiem 
sąd Rzeczypospolitej.

Surowy ten wyrok jest wyro­
kiem nie tylko na ks. Opasiewi­
cza. Jest on wyrokiem na wszyst­
kiel tych, którzy pod płaszczy­
kiem religii uprawiają wsteczną 
i . wrogą ludowi działalność.

Napływają mel/n iki o wykonaniu 

zobowiązań przedkongresowych

6500 ha odwodnionych gruntów
40 rodzin roDotnśczych otrzymało wodę

Robotnicy Wybrzeża meldują 
o wykonaniu swych zobowią­
zań przedkongresowych. Praco 
wnicy Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Kościerzynie 
przekazali przodownikom pra­
cy 20 ubrań roboczych, założyli 
3 nowe sklepy spożywcze i 
zwiększyli liczbę czł. sp. o 60°/».

Pracownicy Urzędu Wodno- 
Melioracyjnego w Wejherowie 
wykonali zamierzone zobowią­
zania w 125 °/o, przeprowadza­
jąc konserwację i renowację 
525 km. rowów w skutek czego 
odwodniono 6500 ha gruntu.

Pracownicy Oddz. Drogowe­
go Zarządu Miasta Gdyni za­
kończyli odbudowę ul. Sambo­
ra i Stoigniewa, a poza tym wy 
konali dodatkowo naprawę ul. 
Małopolskiej w Małym Kacku. 
Wydział Budowlany odbudo­
wał Dom Dziecka i Zakłady 
.Kąpiełiskowo - Dezynfekcyjne.

i Pracownicy Betoniarni Miej­
skiej przedterminowo ogrodzi­
li stadion sportowy i już za­
kończyli budowę przedszkola 
na Oblużu. Równocześnie wy­
remontowali oni pomieszczenia 
Przychodni Przeciwgruźliczej 
na Grabówku.

Robotnicy „Dalmoru’’ wyko­
nali roczny plan połowów dale 
komorskich w 102,5°/o. Robotni­
cy Stoczni Rybackiej założyli 
stępkę pod kuter.

Poza tym wiele instytucji wy 
konało swoje zobowiązania, 
przeznaczając na ten cel tysią­
ce godzin bezpłatnej pracy. Zo­
bowiązania te zakończyli pra­
cownicy: Polskiego Monopolu 
Tytoniowego, Centrali Skór 
Surowych, Spółdzielni „Wę­
gorz i Ławica", Łuszczarni Ry­
żu, Morskiej Spółdzielni Hydro 
techników, PCK. PCH, „Spo­
łem" i Zakładów Rybnych, (m).
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DE L E GA C I  WY B R Z E Ż A  NA KO NGR E S  I

Tow. STEFAN JĘDRYCHOWSKI,

członek KC PPR, delegat organi­
zacji gdańskiej, był przed wojną 
czołowym działaczem komunisty­
cznej grupy inteligencji wileń­
skiej, redaktorem antyfaszystow­
skich pism „Po prostu“ i „Karta“, 
oraz autorem marksistowskich 
prac z dziedziny ekonomii. Był 
współtwórcą ZPP, kierownikiem 
resortu Informacji i Propagandy 
w PKWN, później ministrem Że­
glugi i Handlu Zagr. Przez pe­
wien czas pracuje stale w Komi­
tecie Centralnym PPR jako kie­
rownik- Wydziału Propagandy, po 
tym Wydziału Ekonomicznego. 
Obecnie jest wiceprezesem CUP-u.

Tow. JAN TOMASIK,

syn chłopa, pracę polityczną za­
czyna w „Wiciach“ w 1916 r. Od 
1928 r, jest członkiem PPS, dzia­
łaczem jej skrajnie lewego skrzy­
dła i krzewicielem hasła jednoli­
tego frontu z KPP, W 1934 r. zo­
staje skazany na rok więzienia za 
„działalność antypaństwową“ . Po 
wybuchu wojny dostaje się do 
ZSRR, skąd wraca w 1943 r. do 
Warszawy i nawiązuje kontakt % 
RPPS. W  1944 jest posłem do 
KRN i pracuje w PKW N w Lubli­
nie. Obecnie zajmuje stanowisko 
Dyr. Poczty Okręgu Gdańskiego. 
Na Kongresie reprezentować bę­
dzie organizację gdańską PPS.

Tow. WŁADYSŁAW 

K^CIKOWSKI

to wierny syn klasy robotniczej, 
którego całe życie wypełnione 
było walką o socjalizm. Brał u- 
dział w tej walce jeszcze w szere­
gach SDKP i L, po tym w KPP, 
a w czasie okupacji i obecnie W 
PPR. Dziś jest nie tylko aktywi­
stą partyjnym, ale i przodowni­
kiem pracy w Zakładach Budowy 
Maszyn w Elblągu. Został delego­
wany przez organizację elbląską 
PPR na Kongres Zjednoczeniowy.

Tow. HELENA KAMIŃSKA

ma za sobą 26 lat aktywnej pracy 
w ruchu rewolucyjnym w szere­
gach KPP i PPR. W czasie wojny 
przebywając w Związku Radziec­
kim brała czynny udział w orga­
nizowaniu i działalności ZPP, a 
od chwili powrotu do kraju, jest 
czołową aktywistką Kom. Woj. 
PPR w Gdańsku, kierując Woj. 
Szkołą Partyjną, a obecnie Wy­
działem Propagandy KW. W Kon 
gresie weźmie udział jako dele­
gatka organizacji miejskiej PPR 

w Elblągu.
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W odnowionych zagrodach wiejskich
m ieszka co raz  w ięce j o sad n ik ów

G<Iy autem, lub koleją przejeż- by Zdrowia, Opieki Społecznej, or 
sj£  Sl? ^ w o je w ó d z tw o  gdań- 1  ganizacji politycznych i społecz- 
tv,n. stwierdzić trzeba, że na tle nych. Dalsze 62 obiekty są w re- 
“uej lub więcej zniszczonych moncie.nn - wlSceJ

'■uast, wsi i miasteczek coraz czę-
ciej wyrasta jasny mur odno­

wionej ściany, czerwieni się świe- 
dachówką nowo położony dach, 

*°cą się w jesiennym słoiicu ja­
dę, niedawno wstawione, futry­

ny okien i drzwi.
Wszystkie te remonty zagród 

wojskich, domów mieszkalnych, 
domów ludowych, szkół i świetlic 

\ *“ Wynik pracy Wojewódzkiego 
Wydziału Odbudowy, pracy uję- 

w ramy akcji „W “ i „AOW".
Na przestrzeni ostatnich kilku 

Miesięcy w woj. gdańskim odbu­
dowano około 1150 zagród wiej- 
skich, buduje się jeszcze dalszych 
l3«0 zagród. Wyremontowano 125 
®zkół, domów ludowych, ośrod- 
dów zdrowia, 100 dalszych obie-

moncie. 
Przeprowadzone remonty po-

cy. W pow. lęborskim, gdańskim, 
elbląskim odbudowano ostatnio 
130 studzien i 4 wodociągi wiej­
skie, zaopatrujące w wodę wiele 
wsi. Dalsze 40 studzien i 6 wodo-

któy
do

®tane.
Na akcję odbudowy wsi położo- 

50 w b. r. największy naciSk, ze 
" zględu na konieczność remontu 
*agród wiejskich dla przybywa­
jących przesiedleńców. Nie zapo­
mniano jednak o konieczności od­
budowy zniszczonych miast Wy-

zeża, w których wyremontowa-

chłonęły pół miliarda zł inwesty- ciągów zostanie oddanych do uży- 
cji. tku w najbliższym czasie.

Odbudowa zniszczonych zagród Prace remontowe na zlecenie 
wiejskich, budynków mieszkał- j Wojewódzkiego Wydziału Odbudó 
nych i domów społecznych nie wy | wy wykonują przedsiębiorstwa 
czerpuje jednak całokształtu pra- budowlane wszystkich trzech se-

Kolejarze Słupska
¡ p r z t ą g  i n t & m s ą g i u u n e j  p r c w c ą g

Pracownicy służby mechanicz­
nej Warsztatów Wagonowych i 
Parowozowych, oraz administra­
cji PKP w Słupsku, dla uczcze­
nia Kongresu Zjednoczeniowego 
obu partii robotniczych — zobo­
wiązali się przeprowadzić rewizje 
okresowe 4-ch pomp powietrz­

ny zostanie niedługo oddanych j nych ) 10-ciu wagonów towaro- 
Użytku. Przyznane na przepro- i wych w ciągu 1740 nadliczbowych 

Radzenie tych wszystkich prac | godzin pracy i dokonać naprawy 
«redyty, tak bankowe jak i skar- j bieżącej parowozów w ciągu 80« 
W e  zostaną w całości wykorzy-; godzin, pracując bezpłatnie.

Pracownicy administracji oosta 
nowili pracować o 1 godz. dzien­
nie dłużej, co da w sumie 1825 
godzin.

Sekcja gospodarcza PKP pod- j 
jęła się uporządkowania warszta- : 
tów hamulcowych, pracując 200 
godzin ponad plan Oprócz ¡ego 

„ - , robotnicy składów .»pała podjęli
0 97 budynków szkolnych, Służ-; sję wyładowania bezpłatnie 150

ton węgla z przybyłych nod ram­
pę wyładunkową wagonów.

ikon).

ktorów. Sumiennym wykonaniem 
wyróżnia się Spółdzielnia Pracy 
„Odbudowa“ z Nowego Dworu, 
która kosztem 1.100.000 złotych 
wykona do dnia 8-go bm. remont 
budynków mieszkalnych i gospo­
darskich w Lichnowach, oraz fir­
ma Sobieralski z Tczewa, która 
do 15 bm. ukończy remont 7-miu 
obiektów w Gnojewie, w pow. 
gdańskim..

Praca Wydziału Odbudowy nie 
zawsze jest łatwa i prosta. W o- 
kresie Kongresu Zjednoczeniowe­
go przybrała ona jeszcze żywsze 
tempo.

W ciągu grudnia wiele nowych 
zagród wiejskich będzie gotowych 
do przyjęcia mieszkańców.

(hace)

DAR KOŚCIERZYNY 
na Kongres Zjednoczeniow y

Z  i i f d a  IC u / id z t fn iaż y c i a

MŁODZIEŻ ZMP ZALESIA  
N IEU ŻYTKI

Do Komitetu PPR  w I.Cwi- 
dzyniu nadal wpływają rezo­
lucje uchwalane przez zakłady 
pracy oraz związki, a podkreś­
lające doniosłość historycznej 
chwili Zjednoczenia Polskiej 
Klasy Robotniczej.

Związek Młodzieży Polskiej 
uchwalił udzielić pomocy Nad­
leśnictwu Państwowemu przy. 
zalesieniu 1 ha. nieużytków.

Ognisko ZMP w Tychnowach 
postanowiło wzmóc pracę w

m Św ię t a  z a o p a t r z  się  w  h u r t o w n ia c h

I SKLEPACH WZORCOWYCH P.C.H. W CUKIER 

SÓL, WINO, SŁODYCZE ,  MĄKĘ I INNE 

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
2414/lt

kierunku wychowania młodzie­
ży w duchu socjalistycznym o- 
raz zorganizować w okresie 
przedkongresowym kursy dla 
analfabetów i repolonizacyjne.

WIEC KOBIET •
Z inicjatywy Ligi Kobiet w 

Kwidzyniu został zorganizo­
wany wiec kobiet. Referat o 
zjednoczeniu PPR  i PPS. wy­
głosiła tow. Stanisława Krupo­
wa. Uczestniczki wiecu uchwa­
liły rezolucję, w której posta­
nawiają wzmóc pracę w kie­
runku ideologicznego wycho­
wania kobiet poprzez prenume­
ratę prasy partyjnej. Po wiecu 
wyświetlono film pt. „My z 
Kronsztadu”

KURSY SZKOLENIOWE 
NAUCZYCIELSTW A

Celem pogłębienia wiedzy 
marksistowsko-leninowskiej, z 
inicjatywy Kom. Pow. PPR, 
nauczyciele, członkowie PPR 
i PPS zorganizowali kursy 
szkoleniowe.

W  kursie biorą udział rów­
nież bezpartyjni, ogółem na 
j wykłady uczęszcza 53 nauczy­
cieli. Otwarcia kursu dokonał 

I sekretarz Kom. Pow. PPR  
tow. Krupa Jan.

Wydajną pracę dla uczczenia 
dnia Kongresu podjęli wszyscy 
mieszkańcy Kościerzyny. Powsze­
chna Spółdzielnia Spożywców u- 
ruchamia jeden sklep masarski i 
dwa sklepy spożywcze. Pracowni­
cy Spółdzielni ofiarowali jedną 
godzinę bezpłatnej pracy dzien­
nie do dnia Zjednoczenia oraz 
przeprowadzają zbiórkę na Straj­
kujących robotników Francji i 
Włoch. Załoga Państwowej Wy­
twórni Miodów, dla przyśpiesze­
nia podjęcia produkcji, ofiarowa­
ła po 2 godziny bezpłatnej pracy.

Mieszkańcy gromady Lipy do 
dnia 7 bm. wykonali naprawę dro 
gi do szkoły we wsi Kazuba. Gro­
mada Raduń własnym kosztem 
remontuje szkołę. Pracownicy ma 

I jątków Garczyn-i Lubań przystą­
pili do wykonania orki w 100Vo. 
W Starych Polaszkach członkowie 
obu partii założyli bibliotekę.

Koła obu jednoczących się par 
tii w Wilczych Błotach napra­
wiają drogę gminną. W Pałubi- 
nie członkowie partii wykonują 
nasyp pod magazyn Spółdzielni. 
Gromada Foshuta buduje 500 m 
b. szosy, gromada Olpuch przy­
gotowuje boisko szkolne.

Pracownicy umysłowi Koście­
rzyny oczyścili obiekt rzeźni i 
basen przeciwpożarowy, a prze­
znaczoną na wykonanie tych prac 
kwotę ofiarowali na budowę 
Wspólnego Domu. Referat Rolni­
ctwa przy Starostwie w Koście­
rzynie oszacuje do dnia Kongresu 
366 gospodarstw.

Pracownicy Starostwa pracują 
l po 3 godziny dziennie dodatkowo 
aby uporządkować ewidencję ru­
chu ludności. Koła PPR i PPS 
otwierają w Liniewie wsp miałą 
świetlicę, jako placówkę kultura! 
no-oświatową. Kościerska „Służ­
ba Polsce“ wykonała w groma­
dzie Trzebuń prace melioracyjne. 
(WT).

X  / V o M 'e n y g »  S taw u

Ośrodek maszynowy
w nowej siedzibie

Na polecenie Starostwa Powia­
towego w Gdańsku w Nowym 
zostanie zwolniony duży obiekt 
na ulicy Stalina, który otrzyma 
ośrodek maszynowy. Zostaną tu 
założone warsztaty naprawowe, 
szkoła dla traktorzystów i Szkoła 
dla kierowników Ośrodków Me­
chanicznych.

Ze względu na dobrą ziemię na 
Żuławach i chwilowy brak sprzę­
tu ośrodek Nowego Stawu odda 
rolnictwu poważne usługi, (wm).

Zebranie P P S
Dnia 5 bm. odbyło się w No­

wym Stawie zebranie wszystkich 
kół PPS.

Po referacie politycznym tow. 
Antoniego Brika, przedstawiciela 
WK PPS, z partii usunięto 4 oso­
by klasowo obce, a 2-ch członków 
otrzymało naganę, (wm).

«SŁUŻBA P O L S C E “
wzorem dla młodzieży

W Kościerzynie ukazały się 
na muraćh gazetki ścienne 
„Służby Polsce“, przedstawiające 
działalność junaków „SP“ w pra­
cy społecznej z okazji Zjedno­
czenia Klasy Robotniczej.

Hufiec gminny Liniewo doko­
nał rozbiórki zniszczonych budyn­
ków w Ilownlcy, ą uzyskaną 
cegłę przeznaczył na budowę po­
mnika ku czci poległych bohate­
rów Armii Radzieckiej. Udział w 
szeroko zakrojonej akcji biorą 
również junaczki wiejskie. Przy­
gotowano materiał do budowy 
mostu w gromadzie Chrztowo i

1 ukończono budowę mostu w Lu- 
bianie. W gminie Lipusz zniwe­
lowano boisko sportowe o po­
wierzchni 250 m. kw. W Scha- 

i czu hufiec „SP“ dokonał roz- 
| biórki stajni i stodoły, wysorto- 
i wująe jednocześnie materiał 
! drzewny i cegłę. Na przestrzeni 
| 2.000 m.b. nawieziono ziemię, 
Wyrównano i wyplantowano dro­
gę Lipusz-Borowiec. Na drodze 
Lipuska Huta wykonano te sa­
me prace na przestrzeni 1000 m. 
b. Zaniedbany dotychczas przy­
stanek kolejowy Garczyn mło­
dzież odnowiła i naprawiła. (WT)

Zarządy gminne powinny wyrażać troskę
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tlobotnicy Starogardu
Ujgkonują zobowiązania
. Pracownicy Państw. Mono- 
®°lu Spirytusowego w Staro­
gardzie na walnym zebraniu, 
Móch zmian powzięli uchwa-

Gmina Pogódki
'Uruchamia świetlicę

Ludność gminy Pogódki w  po­
miecie Kościerskim na cześć 
kongresu uregulowała wszystkie 
^eg łe  podatki gruntowe oraz 
"Maty na Fundusz Oszczędnoś- 
“ CWy. Pragnąc powiększyć zasób 
wiadomości o życiu kraju, za­
jm owano 900 egzemplarzy pism 
Jjtyinych. Do dnia Kongresu 
mieszkańcy gminy naprawią 
y*zystkie drogi. W najbliższych 
Mach w  Pogódkach położony 
juanie dach na Ośrodku Ma- 
JJyńowym oraz otwarta będzie 
Pętlica. (WT)

łę o wykonaniu na część Kon­
gresu następujących zobowią­
zań:

Uchwalono zakończyć remont 
20 samochodów, wchodzących 
w skład taboru samochodowe­
go Zakładów Państwowego 
Monopolu Spirytusowego;

Wyremontować młóckarkę w 
ośrodku rolniczym w Żabnie, 
przez co zostanie nawiązany 
bliższy kontakt, pomiędzy pra­
cownikami przemysłu, a chło­
pem mało- i średnio-rolnym;

Zaopatrzyć w odpowiedni 
sprzęt meblowy, jak stoły, 
krzesła itp. czwarte przedszkole 
w dzielnicy robotniczej przy 
ul. Nowowiejskiej, co uspraw­
ni opiekę nad dziećmi świata 
pracy oraz opiekować się w 
dalszym ciągu o.twartym przed­
szkolem. (ag)

o  z r f j * « i 5 / ś e  f u d f n o f c i
O ś r o d e k  Z d r o w i a  w  K o lb u d a c h  z w ia s t u n e m  u p o w s z e c h n ie n ia  p o m o c y  le k a r s k ie j oa w s i

Tylko 15 km dzieli Kolbudy 
od Gdańska. Z 3.200 mieszkańców 
tej wsi, wielu znalazło zajęcie w 
istniejących tu zakładach rracy. 
Robotnicy tych zakładów to r:a-

Dr Aleksander Majda w gabine­
cie lekarskim w czasie przyjęć 

chorych.

turalnie ubezpieczeni, lecz w 
praktyce pomoc lekarska była 
problematyczna, albowiem na w i­
zytę do lekarza w Gdańsku nale­
żało tracić cały dzień.

Z inicjatywy sekretarza Komi­
sji Zdrowia przy WK PPR tow. 
Krupińskiego i przy pomocy 
obecnego kierownika Ośrodka 
Zdrowia dr. Aleksandra Majdy 
powstał w  lipcu 1947 r. Gminny 
Ośrodek Zdrowia w Kolbudach.

Ośrodek jest własnością wszyst­
kich mieszkańców gminy. Jest 
tu poradnia ogólna, dla kobiet 
ciężarnych, stacja porodowa, 
poradnia dla matki i dziecka, 
przeciww ^  ryczna, poradnia dla 
dzieci szkc.nych i ambulatorium.

W POCZEKALNI
Oczekujący swej kolejki gwa­

rz- między sobą. Antoni Brandt, 
z którym rozmawiamy, ma 3 ha 
ziemi. Rodzina składa się z żony 
i dwojga dzieci, leczą się wszy­
scy. Dotychczas skorzystali z 6 
porad i zabiegów lekarskich. Na 
Ośrodek wpłaca 575 zł. rocznie — 
jako dodatek dó podatku grun­
towego.

Wdowa Anna Żuków ma nie­
całe 2 ha, choruje często. Do­
tychczas jąj rodzinie udzielono

34 porady lekarskie, otrzymała 
zastrzyki i lekarstwa. Na Ośro­
dek wpłaca 170 zł. rocznie.

— „Gdybym musiała leczyć 
się u prywatnego lekarza, trzeba 
by było wydać conajmniej 8.000 
zł. za wszystko. Ten Ośrodek to 
dla nas dobrodziejstwo“.

Wśród pacjentów są też 1 za­
możniejsi. Terlecki ze wsi Biel- 
kowo ma 10 ha i płaci na Ośro­
dek 2.273 zł. rocznie. Jest chory 
na zapalenie stawów, więc leży 
w łóżku i dostaje zastrzyki peni­

cyliny.
Na sali porodowej leżą dwie 

kobiety. Dotychczas rodziły w 
domu. Obok w ciepłym, jiSnym 
pokoju śpią ich dzieci — no- 

t worodki, którymi opiekuje się 
położna. Matki są szczęśliwe, że 
tu się dostały.

— „Mam tylko jeden pokój i 
kuchnię, mam dwoje dzieci, dach 
przecieka i w domu jest zimno. 
Ciężko byłoby chorować. Stra­
szyła mnie babka we wsi, że nie 
trzeba iść do Ośrodka, bo dziec­
ko urodzi się martwe. Widzę te­
raz, że ta znachorka straszyła 
mnie tylko dlatego, aby sama 
mogła zarobić przy porodzie. 
Pierwszy raz rodziłam w szpita-

krew od wszystkich robotników i 
pracowników na terenie gminy.

POMOC LEKARSKA DLA 
BIEDNYCH

Według statystyki biedni chło­
pi gminy Kolbudy wpłacili 31.535 
zł., a skorzystali z zabiegów lecz­
niczych na sumę 185.750 zł. Za­
chodzi pytanie, kto pokrył resztę?

Odpowiedź na to daje staty­
styka. Np. Brunon Brzeski, wła­
ściciel 30 ha gospodarstwa wpła­
cił 6.525 zł., a skorzystał z porad 
za 1.200 zł. Anna Ohl i Stefa­
nia Turowska, właścicielki 28 i 
20 ha gospodarstwa wpłaciły 
6.607 zł. i 5.087 zł., a nie korzy­
stały dotąd z Ośrodka. Bogaci 
gospodarze wpłacili 231.645 zł., 
a skorzystali za 169.950 zł. Śred­
niorolni — wpłacili 147.711 zŁ, a 
skorzystali za 142.000 zł. W ten 
sposób administracja Ośrodka 
jako tako wiąże koniec z koń­
cem.

Min. Zdrowia wyasygnowało 
około 2 mil. zł. na remont bu­
dynku i wyposażenie Ośrodka w 
sprzęt lekarski. Ubezpieczalffia 
Społeczna za leczenie ubezpieczo­
nych wpłaca 45.000 zł., Wydział 
Powiatowy i Wydział Zdrowia 
Urzędu Wojewódzkiego — 50

I —
* (n i l
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W ten sposób Ośrodek jest 
własnością gminy, zaś personel 
nie praktykuje prywatnie. Ośro­
dek Zdrowia w Kolbudach ma 
tymczasem charakter doświad-

Ub. Siczek po szczęśliwie odbytym porodzie.

lu — dodaje — i jestem bardzo tys. żł. miesięcznie tytułem dota- 
zadowolona“. cji, jaką otrzymuje każdy Ośro-

W ambulatorium personel O- dek Zdrowia. Resztę pokrywa 
środka postanowił dla uczczenia ludność gminy, która na podsta- 
Kongresu Zjednoczeniowego prze- wie uchwały Rady Gminnej 
prowadzić badania iekarskie i wpłaca 14 proc. sumy podatku 
w ramach akcji „W " pobrać gruntowego.

Serdeczną troską otoczone są 
dzieci.

czalny i był pomyślany jako 
pierwszy krok w kierunku upo­
wszechnienia służby, zdrowia.

KŁOPOTY OŚRODKA
Ośrodek boryka się dotych­

czas z wieloma trudnościami. 
Nie wypłacono pensji za 2 mie­
siące. Dlaczego? Bo nie ma pie­
niędzy. Zarząd Gminy w Kol­
budach, którego ambicją powin­
no być otoczenie Ośrodka opieką 
i pomocą, nie interesuje się wca­
le tą instytucją. Nie obchodzi 
go, że nie ma pieniędzy na koks, 
że 'skutkiem opieszałości w  opła­
cie. pensji jedna z sióstr zrezyg­
nowała z pracy. Zarząd Gminy 
nie interesuje się, jak pracuje i 
na jakie trudności napotyka ta 
pożyteczna placówka.

I Sekretarz gminny tow. Kę- 
j dzierski w rozmowie z nami 
uzasadniał to wprawdzie trud- 

i nościami finansowymi gminy, ale 
jedno jest pewne — y/ięcej , dba­
łości i serca pozwoliłoby na u- 
sunjęćie braków.

Być może ,że Komisja Zdro­
wia, jaka powstanie niebawem 
przy Radzie Gminnej w Kolbu­
dach, uporządkuje należycie 
sprawy administracyjne. Ośrod­
kiem tym trzeba się koniecznie 
zająć, bo Zapewnia on pomoc le­
karską najbardziej pod tym 
względem upośledzonym miesz­
kańcom wsi. (ii
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P rze d  g w iazd ką
W wytężonej pracy przedkon­

gresowej dnie mijają bardzo 
szybko. Atmosfera świąteczna 
powoli ogarnia wszystkich. Gos­
podynie domu myślą o zapasach 
świątecznych, młodzież zgaduje 
co przyniesie Mikołaj, a starsi 
— robotnicy i pracownicy głowią 
się nad podarunkami świątecz­
nymi.

Okna wystawowe dekorowane 
są towarami, na które w. okre­
sie świątecznym jest największe 
zapotrzebowanie. Państwowe Do­
my Towarowe wystawiły już 
zabawki dziecięce, piękne mate­
riały i przedmioty, które stano­
wić będą cenne pamiątki.

W dniu 5 bm. odbyły się we 
wszystkich szkołach „Mikołajki“ . 
Dzieci otrzymały, pierwsze poda­
runki. Obecnie przez wiele dn! 
będą wystawać przed oknami 
sklepów z zabawkami i wybierać 
lalki, konie na biegunach, sa­
mochody i różne gry.

PRACA R E F E R A TÓ W  S O C JA L N Y C H
z o s ś c a n i e  u s g B ^ a w u a S u n a  
Kredyty na opiekę socjalną będą celowo zużyte

Dziewczęta uczennice i pra­
cownice zatrzymują się przy ok­
nach wystawowych spółdzielni, 
sklepów Państwowej Centrali 
Handlowej wybierając sobie ma­
teriały na sukienki.

Przy wszystkich większych za­
kładach pracy istnieją referaty 
socjalne, rozporządzające poważ­
nymi nieraz sumami, które są 
przeznaczono na polepszenie wa­
runków pracy i bytu pracowni­
ków. Niestety dotychczas sumy te 
nie zawsze są należycie wykorzy­
stywane.

Przyczyną tego jest brak współ 
pracy kierowników referatów soc­
jalnych z branżowymi związkami 
zawodowymi i z Radami Zakłado­
wymi.

Wielu kierowników uważało je­
szcze do niedawna swoje placówki 
za samodzielne, lub związane je- 
dynie z dyrekcjami zakładów 
pracy. Ze swej strony Związki Za 
wodowe nie przywiązywały więk­
szego znaczenia do działalności 
referatów.

Ogólny brak zainteresowania 
pracą referatów socjalnych wpro­
wadził bezplanowość do tej akcji, 
stanowiącej przecież cenną zdo­
bycz polskiej klasy robotniczej.

Fundusze przydzielone zakła­
dom pracy przez poszczególne zjed 
noczenia przemysłowe, lub Mini­
sterstwa były często przeznaczane 
na rozwiązywanie mało ważnych 
problemów przy pomijaniu rzeczy 
istotnych. Uruchomione już fun­
dusze nie zawsze były wykorzy­
stywane.

chronnych i tworzenie specjal­
nych urządzeń.

Referat socjalny ZSP zaplano­
wał na 1949 r. budżet w wysoko­
ści 226 milj. zł przy czym 56 mil. 
przewidziano na bezpieczeństwo 
i higienę pracy.

W porównaniu z tym dobrze roz 
wijająeym się referatem źle wy­
gląda podobna placówka przy 
Państw. Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Budowlanych, która z bud 
żetu socjalnego w wys. 4 mil. zł 
wydało w ub. sezonie jedynie 5 
tysięcy zł. na kolonie dla dzieci 
pracowników.

Zjednoczenie to nie jest jedyne. 
W woj. gdańskim można znaleźć 
wiele innych referatów socjalnych, 
które rozporządzając dużymi fun­
duszami, nie potrafiły w swoich 
budżetach przewidzieć wielu istot­
nych potrzeb robotniczych.

Właściwe wykorzystanie tych 
sum mogłoby przynieść znaczną 
poprawę warunków pracy i bytu 
robotnika. Przy współdziałaniu ze 
zw. zaw. nie przeznaczono by, jak \ 
to miało miejsce w Tczewie, pie- j 
nlędzy z funduszów ogródków

działkowych na opłacanie podat­
ków.

Sprawą tą zajęły się intensyw­
nie Związki Zawodowe i obecnie 
każda suma wydawana przez re­
feraty socjalne, będzie uzgadniana 
z Radą Zakładową danego przedsię 
biorstwa i z poszczególnymi Zwią­
zkami Zawodowymi. (m)

łańcuch ofiar na RTPD  
iwągeSłesza s ię

Centrala Mleczarsko-Jajezar- 
ska w odpowiedzi na apel Stron­
nictwa Ludowego wpłaciła 3.000 
zł i wezwała Spółdzielnie Spo­
żywców. W odpowiedzi na wez­
wanie WK PPS, Polskie Stron­
nictwo Ludowe wpłaciło 2.000 
zł, wzywając równocześnie do 
dalszych ofiar Ch. T. P. D., któ 
re w odpowiedzi na apel wpła­
ciło 5.003 zł wzywając z kolei 
Bank Ludowy.

Z ofiar indywidualnych wpły 
nęło od dyr. IiKO ob. Lukasie-

Gdzie można ahonować
pisma radzieckie

Wobec licznych zapytań czy­
telników, gdzie można abono- 
wać pisma radzieckie, podaje­
my spis placówek, przyjmują­
cych zgłoszenia na prenumcra- 
tę.

Zamówienia pism radzieckich 
przyjmują:

Rozdzielnie, sklepy i księ­
garnie „Czytelnika“ w następu­
jących miejscowościach: 
Gdańsk, ul. Jana z Kolna 18

Gdynia, ul Sw. Jańska 27 i 
Portowa 9

Wrzeszcz: ul. Grunwaldzka 8 
Sopot: ul. Rokossowskiego 21 
Elbląg: ul. Królewiecka 34 
Malbork: ul. Reymonta 21 
Lębork: ul. Czołgistów 33 
Wejherowo- ul. Sobieskiego 312 
Tczew: ul. Dąbrowskiego 6.

W Gdyni prenumeraty na pi­
sma radzieckie przyjmuje rów­
nież RSW „PRASA“, ul Sw. 
Jańska 66.

Stosunkowo najlepiej na tle 
wszystkich placówek socjalnych 
Wybrzeża działa referat socjalny 
Zjednoczenia Stoczni Polskich, 
który w ub. r. przepracował około 
26.000.000 zł kredytów, rozbudo­
wując życie kulturalno-oświato­
we wśród robotników, organizując 
przedszkola i żłóbki, kolonie let­
nie oraz, zmniejszając niebezpie­
czeństwo wypadków pracy, przez 
dostarczenie robotnikom ubrań o-

Gdańsk rozbłyśnie tysiącami żarówek
Dekoracja miasta na dzień Kongresu

wieża 3.000 zł oraz od wezW»' 
nego przez dyr. Łukasiewic*® 
tow. Tomasika, dyr. P. I T. "  
3.000 zł. Dyrektor Polskiego R* 
dia — Paroli w odpowiedzi n® 
apel dyr. Tomasika wpłacił ® 
tys. zł. MRN w Gdańsku wpł®' 
ciła 5.000 zł wzywając równo- 
cześnie da przedłużenia łańcu­
cha ofiar ZEW. WRN w Gdań­
sku wpłaciła 3.000 zł wzywajł* 
OKZZ.

Na apel WK PPR Stronnictw® 
Demokratyczne wpłaciło 3.000 
zł i z kolei wezwało Związek 
Kupców Polskich i Cechy RA' 
mieślnicze. WZZMP, w odpO' 
wiedzi na apel WK PPR, wpl®'* 
ciło 3.000 zł i wezwało Gdańsk! 
Spółdzielnię Spożywców, Dyrek­
cję Spółdzielni „Spólnota“ i Dy­
rekcję Woj. BG Spółdzielczego-

Tow. Stolarek
oKongresie Zjednoczeniowym

Zarząd Oddziału T.U.R. 
Gdyni zawiadamia, że 8 bm. 0 
godz. 19.20 w świetlicy przy ul 
Czołgistów 46 (parter) zostanie 
wygłoszony referat na tema* 
„Znaczenie zjednoczenia partii 
robotniczych“.

Referentem będzie tow. Piotr 
Stolarek, przewodniczący Miej' 
skiej Rady Narodowej m. Gdyni- 
delegat na Kongres Zjednocze­
niowy.

Dekoracja Gdańska w dniu 
Zjednoczenia zostanie przepro­
wadzona przez przedsiębiorstwa 
i instytucie, pod kierownictwem 
artystów- grafików. Szczególnie 
imponująco zostanie udekorowa­
nych 14 punktów miasta. Deko­
rację placu przed Dworcem pro­
jektuje ob. Żukowski, a wyko­
nują różne instytucje. Obelisk

szukają 
zakupu 

ich han-

Gospodynie domów 
najtańszych źródeł 
Oczywiście dostarczy 
del państwowy i spółdzielczy. W 
tym roku, ponieważ wódka po­
drożała, będzie ™ęcej pieniędzy 
na inne zakupy.

Co otrzymają mieszkańcy Gdyni
na k a rtk i grudmots/e

Zarząd Miejski m. Gdyni — wydz. 
Aprowizacji Przemyślu 1 Handlu po­
daje do wiadomości, iż na mieś. gru­
dzień wydaje się następujące artyku­
ły na kartki żywnościowe.

Mięso świeże — Kat I Zg. i ZM — 
2.— wół. lub 1,4 kg wieprz, kup. nr 
19 -kat IRD3 Zg. i ZM — 1.— kg woł. 
!ub 0,70 kg wieprz, kup. nr 19 kat. IRD7 
Zg. i ZM. — 1,— kg woł. lub 0,70 kg 
wieprz, kup. nr. 19 kat. IRD12 Zg i 
ZM — 1,— kg woł. lub 0,70 kg wieprz, 
kup. nr. 19 dot. „C" Zg. i ZM. — 0,5 
kg woł. lub 0,35 kg wieprz, kup. nr. 9.

Śledzie — kat. IR. Zg. ZM — 1,— kg

Przygotowując się do gwiazd­
ki pamiętajmy jednak o tych, 
którzy nie będą mieli Idzie za­
siąść do stołu Wigilijnego. Za­
prośmy do swych domów sieroty 
z Domów Dziecka, lub pamiętaj- 
my o prezentach dla nich.

A f r ę s o

na kartki grudniowe
Oddział Aprowizacji Zarządu 

Miasta Gdańska zawiadamia, że 
na karty zaopatrzenia od 6 b. m. 
do 20 b. m . w dni bezmięsne w 
punktach rozdzielczych mięsa bę­
dzie wydawane mięso wolowe, 
względni? wieprzowe wg poniż­
szych norm: 
mięso wołowe 

kat. I i „Zg"
„ IKD-3 
„ IRD-7 
„ IRD-12 

dod. „C“ 
mięso wieprzowe 

kat i i „Zg“
IRD-3 

„ IRD-7 
„ IRD-12 

dod „C“
Cena mięsa 

a) wołowego — zl 6,— za 1 kg, 
b)‘  wieprzowego — zł 6,50 za 1 kg

kup. nr. 14 kat. IIR. Zg. i ZM. — 0,5 
kg kup. nr. 9.

Margaryna krajowa — kat. I. zg- i 
ZM. —. 1,— kg kup. nr. 20 kat. IBD 
od 0—12 lat 0.5 kg kupon nr. 22, dot. 
,C" — 0,25 kg kupon nr. 10, dot. „M “

— 0,25 kg kupon nr. 15.
Olej rafinowany kat IR. Zg. i 

ZM. — 0,5 kg kupon nr. 15. Mleko 
świeże — kat. IRD od 0—7 lat Zg. i 
ZM. — kup. nr. 26—39 — 7 itr., Dot. 
„M “ Zg. i ZM. — kupon nr. 1—14 — 
7 Itr., kat. IRD MK od 0—S lat — ku­
pon nr. 30—43 — 7 Itr., dot. „M“ MK.
— kupon nr. 1—14 — 7 itr.

Mleko w proszku — kat. IRD 12 Zg, 
i ZM kupon nr. 26—39 — 0,70 kg. kat. 
IRD7 i IRD12 MK — kupon nr. 30— 
43 — 0,70 kg. czekolada lub proszek ka- 
kaowo-czekoladowy.

Wszystkich posiadaczy kart żywno­
ściowych wzywa się do pobrania przy­
sługujących im przydziałów do dnia 
20 bm. bez względu na to, czy karty 
żywnościowe otrzymali w terminie 
głównym lub dodatkowym.

Po tym terminie żadne reklamacje 
uwzględniane nie będą.

pomiędzy Dworcem a KW PPR—- 
wykonuje Zarząd Miejski, pod 
kierownictwem tegoż artysty

Kierownictwo nad dekoracją 
trasy od placu Swierszczewskiego 
wzdłuż Grunwaldzkiej i od Lie- 
bermana do Barlickiego — obję­
ła ob. Eydrygiewiczowa.

Prace dekoracyjne wykonają 
na tej trasie Zjednoczenie Stocz­
ni i PPB Nr. 4.

Budynek WK PPR — oprócz 
dekoracji, projektowanej rów­
nież przez ob. Eydrygiewiczo- 
wą, zostanie bogato iluminowa­
ny. Roboty dekoracyme wykona­
ne zostaną przez pracowników 
WK PPR oraz PPB 4. Ob. Kalisz- 
czak projektuje dekorację dla 
WK PPS. którą wykonają- różne 
instytucje Na Placu Czołgistów 
prace nad dekoracją przeprowa­
dzi wojsko, pbd ’ kierownictwem 
ob. Korblińskiej. Nad dekoracją 
Bramy Oliwskiej będą pracować 
junacy SP — projektuje ob. Le­
wandowski. Projekt dekoracji 
skweru w Oliwie również opra­
cowuje ob. Lewandowski.

Dekorację trasy głównej, któ­
ra prowadzi przez Grunwaldzką, 
Rokossowskiego do Oruńskiej 
wykona MK PPR, pod kierowni­
ctwem zespołu grafików i plasty­
ków oraz przy współudziale Za­
rządu Miejskiego i ZEW.

Wszystkie przygotowania do 
dekoracji miasta są już na ukoń-

dekoracja 
i zostanie

azeniu, a właściwa 
rozpocznie się 10 bm 
zakończona 12 bm.

Projekt dekoracji gmachu 
Zarządu Miejskiego przy ul. 3 
Maja opracowują studenci wy­
działu architektury przy Poli­
technice Gdańskiej.

Jest to praca bezinteresowna, 
poświęcona dla uczczenia Kon­
gresu Zjednoczeniowego. Dekora­
cję innych gmachów Zarządu 
Miejsk. Gdańska projektuje gra­
fik tow. Zieliński. Tow. Zieliński 
wymalował 30 portretów wybit­
nych osób walczących o postęp i 
socjalizm. Portrety ze laną umie­
szczone na terenie całego miasta. 
Główny gmach Zarządu Miej­
skiego oraz siedziba Urzędu 
Kwaterunkowego będą ilumino­
wane, a inne gmachy, wskutek 
Braku reflektorów, zostaną sil­
nie oświetlone przy pomocy ża­
rówek, o wielkiej ilości świec.

Ze bra n ie  Zw ią zku
b. Więźniów Politycznych

Zarząd Koła Gdańsk-gródml*" 
ście Polskiego Związku byłyrf 
Więźniów Politycznych zawiada- 
mia, że zebranie plenarne człoD' 
ków i podopiecznych odbędzie S1« 
dnia 12 grudnia br. o godz. 10,$ 
w Domu Kultury przy ul. Wał0" 
wej w Gdańsku obok Gazowi 
Miejskiej.

TLeairił
TEATR ŁĄTEK WE WUZTESZCZ  ̂

i«  ™ ^eat,rze Miejskim, Grun-waldzkJ
16. W środę, 8 grudnia o godz. 12 i >e 
i. „Najszczęśliwsza z sióstr" Ev»i 
Szelburg-Zarembiny, w 3 odsTonact 
9 „Mikołaj idzie“ tekst Haliny H®

Plantacje Miejskie Gdyni
m&lttufąt

że praca przy założeniu i ob­
sadzeniu zieleńca przy ul. Rze­
mieślniczej na Oblużu, którą 
pracownicy Plantacji zobowią­
zali się, dla uczczenia Kongresu 
Zjednoczeniowego wykonać do 
dnia 8 grudnia 1948 r„ została 
zakończona dnia 4 grudnia br. 
t. zn. o cztery dni wcześniej.

2.00 kg
1.00 kg
1.00 kg
1.00 kg 
0,50 kg

1,40 kg 
0,70 kg 
0,70 kg 
0,70 kg 
0,35 kg

W ła d ysła w  Kędra
w Filharmonii Bałtyckiej

W ramach V. Koncertu Symfo­
nicznego Filharmonii Bałtyckiej 
usłyszymy popularnego ze swych 
występów na Wybrzeżu Włady­
sława Kędre, który odegra Róży- 

i' I  Kickiego* I Koncert fortepianowy.
Ponadto w programie odegrane 

zostaną utwory: Kurpińskiego — 
Uwertura „Calmorą“ i Beethove- 
na — IV. Symfonia. Dyryguje 
Bohdan Wodiczko.

Koncert ten odbędzie się w pią­
tek, dnia 10 grudnia br. o godz. 20 
w sali Państwowego Teatru Wiel 
kiego we Wrzeszczu, ui. Rokos­
sowskiego 15.

yWa s i  c z ą g ś e B n i c ą g  p i s z ą

TonjarzjjszjL j p a r t y jn y c h
p u n k t u a l n o ś ć

hendlinger!
Teatr Kameralny w Sopocie,

Rokossowskiego 39/41 — o godz. 19® 
„Pan Jowialski" A. Fredry.

Teatr Dramatyczny w GdvnI, PW; 
Grunwaldzki 1 — godz.' 19,30 „KW* 
Kawalerów" M. Bałuckiego

K im ci

Chciałbym zwrócić uwagę na 
duże opóźnienia towarzyszy, przy 
jeżdżhjących z Gdańska do No­
wego Stawu. Członkowie partii, 
pracujący przy swoich warszta­
tach pracy, zwalniają się, ażeby 
móc wziąć udział w zebraniach. 
Tymczasem prelegent nie zjawia 
się prawie nigdy na oznaczoną 
godzinę. Tak np. w niedzielę 28 
ub. m. prelegent spóźnił się o pół 
torej godziny. Zdarza się nawet, 
że zebrani z całego terenu ludzie,

oderwani od pracy, czekają godzi 
nami, a zapowiedzianych towarzy 
szy nie ma. jak np. 2-go b. m.

Wieremiejczyk.
Podzielamy całkowicie Wasze 

zdanie, że systematyczne spóźnia­
nie się towarzyszy, obsługujących 
teren, jest niedopuszczalne.

Członka partii — bardziej niż 
kogokolwiek innego — obowią­
zuje punktualność i szanowanie 
cudzego czasu. (Red.).

a luki uzupełniane są niezwłocz­
nie wozami z nowo przybyłych 
transportów, co sprawiać może 
nieuzasadnione wrażenie, jakoby 
wozy te były przetrzymywane.

Według wyjaśnień otrzymanych 
od dyrektora „Motozbytu“ w 
Warszawie, samochody zostaną 
rozprowadzone jeszcze przed zi­
mą. ________

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Siadam naózych Liólóuf

Ob. S, Piotrowski 
W sprawie Obywatela interwe­

niowaliśmy w sklepie „Bata“ . 
Proszę się tam zwrócić celem o- 
trzymania zwrotu pieniędzy.

*

Gdynia — „Warszawa“  — ZygmU1 
Kłosowski.

Gdynia — „Atlantyk“  — Noc Grud«*® 
wa.

Gdynia — „Goplana“  — Cienie pr*®' 
szłości.

Gdynia „Fala" — Konik garbusek.
I Gdynia —  „Promień“ — Timur i jei' 

drużyna.
Sopot — „Bałtyk“  — Harry Smith o* 

krywa Amerykę.
Sopot — ,,Polonia“ —'Przeczucie
Gdańsk -  „Światowid“  - Z a k a z i  

piosenki.
Wrzeszcz — ’ capitol“  — Tajemni®* 

wywiadu.
Wrzeszcz — „Bajka“  — Lenin w l®1' 

roku.
Oliwa — „Polonia“  — stalowe serca ,
Słupsk — „Polonia“ — Piotr I, ser. *
Szczecinek — „Wolność" — Błysk®' 

wica.
Lębork — „Fregata“  — Rodzina U®' 

ment.
Wejherowo — „Świt“  — Dusze ez®f 

nych.
Koszalin — „Polonia“  — Tchórz.

M o łczb y i w y ja ś n ia

Falszer* dokumentów
Komenda M. O. w Gd-ńsku 

zatrzymała Władysława Bezpał­
ko, zamieszkałego we Wrzeszczu 
przy ul. Zieleńskiego 43, podej­
rzanego o fałszowanie dokumen­
tów i pieczęci. W wyniku prze­
prowadzonych dochodzeń ustalo­
no, że ób. Bezpałko sfałszował 
dyplom Wyższej Szkoły Tech­
nicznej im. Wawelberga w War­
szawie oraz dyplom _inż. elektry­
ka Politechniki Lwowskiej. Ód-

Stąnisława Kowalskiego zam. w 
Gdańsku. Aby uniknąć podej­
rzeń ob. Bezpałko w dokumen­
tach stwierdzających jego toż­
samość podrobił datę urodzenia z 
roku 1918 na 1913.

Podczas badania fałsze-- przy­
znał się do winy i wyjaśnił, że 
podrobione pieczęcie zniszczył 
zaraz po wykorzystaniu, gdyż nie 
były mu więcej potrzebne. 
Sprawę przekazano do d--spozy-

pisy te Bezpałko uwierzytelnił I cji prokuratora Sądu Okręgowe- 
podrobioną pieczęcią ■ notariusza I go. (d)

W związku z notatką, zamiesz­
czoną w numerze 328 naszego pi­
sma, otrzymaliśmy od przedsię­
biorstwa państwowego „Moto­
zbyt“ w Oliwie następujące wy­
jaśnienie.

Transporty samochodów cięża­
rowych, pochodzące z demobilu 
angielskiego, są składowane w 
parkach samochodowych „Moto­
zbytu“ w Orłowie i Oliwie do 
chwili przekazania ich odbiorcom,

na podstawie przydziału, zatwier­
dzonego przez Komitet Ekonomi­
czny Rady Ministrów w Warsza­
wie i opłaceniu całkowitej należ­
ności. Do czasu przekazania ich 
odbiorcom samochody te są za­
bezpieczone na rzecz Narodowe­
go Banku Polskiego, Wydział Roz 
rachunków Zagranicznych.

Samochody są stale wydawane 
z parku w Oliwie (np. w czasie 
od 23—25 X I wydano 117 sztuk),

Tow. Jan Chober, Uniwersytet 
Ludowy. Bielawski.
W naszym województwie nie 

ma obecnie kursów prokurator­
skich. W sprawie tej należy się 
zwrócić do Ministerstwa Sprawie 
dliwości w Warszawie, Wydział 
Szkolenia Kadr.

Tow. Ryszard Jaworski. Elbląg.
Jako pracownikowi fizycznemu 

przysługuje Wam prawo do jed­
nego wolnego dnia w tygodniu. 
Poza tym możecie się dopominać 
zmiany dyżurów po czternastu 
dniach. Najlepiej zwróćcie się do 
najbliższego Inspektora Pracy.

J  Ę J T R A I

K I N I E
iimimimmiiiimiimimmi W A R S Z A W A

2482/k
nowy wstrząsający iilm włoski postępowe­
go reżysera i scenarzysty Aldo Vergano

/ / S ł o ń c a  u? 3 e  h o  d Z L/ /

Z Ł Ó Ż

O F IA R Ę

na

H Y P D

— Chłopiec z przecPuck — „Mewa
mieścia.

Tczew — „Wisła“  — Ludzie bez skrrt" 
det.

Białogard — „Bałtyk“  — Bitwa o s#"
ny. .J

Starogard — „Polonia“  — Wśród ItfoJ, 
Kościerzyna — „Bałtyk“  — NarzecZ0 

na z Turkmenii.
Kartuzy — „Kaszub“  — Goal.
Puck — „Mewa“ — Romans pajaca- , ■ 
Ustka — „Delfin“  — Tajemnica n°c’ 

wigilijnej. i,
Nowy Staw —. „Tęcza“  — CzarodZi^ 

skie ziarno.
Miastko — „Grażyna“ — Goal.

'-R a d io
PROGRAM

ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
Środa 8. 12. 1948 r.

na fali 1079 m ,
3.00 — Dziennik poranny, 9.30 .̂. 

Wszechnica Radiowa, 10,30 — ..Far^i 
ka Królowej Bony“ słuchowisko,
— Międzynarodowe pieśni rewoUlCJ 
ne, 13.15 — Koncert dla delegatów - 
botników portowych, 14.00 — 
ka przyrodnicza, 14.10 — Audycja «1 
dzieci, 14.30 — Radzieckie piosê ,- 
filmowe, 15.00 — Montaż litera^®
muzyczny ,,Sto lat polskiej pieśni
wolucyjnej“ , 16.45 — Felieton li

-  - - —  • * •ki, 17.00 — Koncert muzyki słoW*
skiej, 18,15 Audycja rozrywki'/ 
20.00 — Dziennik wieczorny, 21-0” ¿0 
,,Z życia Rumunii“ , 21.30 — ,,lD4°ĥ ' 
1945 w dziejach polskiej klasy 
niczej“ , 22.00 — Przegląd polityk 
KONCERTY. 4

W piątek, dnia 10 bm. o g - -  - -  wybrYw sali Państwowego Teatru „ 
że" we Wrzeszczu odbędzie siś^i 
Koncert Symfoniczny Filharmonii 
tyckiej z udziałem: Bohdan Wo®* 
ko — dyrekcja, Władysław Kę<*ra 

fortepian.

\
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CZYN KONGRESOWY
Dzisiaj przedstawiamy czytel­

nikom dalszych przodowników 
pracy, przyczyniających się do 
przyśpieszenia procesu produkjl 
w fabrykach i stoczniach Wy- 
bpzeża. Rzecz prosta, szczupłe ła­
my gazety nie są w stanie po­
mieścić zdjęć wszystkich tych 
zasłużonych robotników, których 
praca tworzy wspaniały Czyn 
Kongresowy, zwiększający poten­
cjał gospodarczy Polski na Wy­
brzeżu i będący znakomitym 
'symbolem zbliżającego się Zjed­
noczenia. Reprodukujemy zdję 
cia jednostek, gdy Czyn Kon­
gresowy tworzą t y s i ą c e .

Piechurzy i kawalerzyści, Setnicy i czołgiści

20-lecie zespołu pieśni i t a ń c u
/4 I  b* x w b m b R t adhz

Autor niniejszego artykułu jest synem zmarłego w uh. r. 
słynnego kierownika i twórcy zespołu Tańca i Pieśni Armii 
Radzieckiej Aleksandra Aleksandrowa, którego wysoki po­
ziom artystyczny podziwialiśmy podczas jego występów' w 
Polsce.

Borys Aleksandrów przejął po zmarłym ojcu kierownic­
two zespołu.

Na pierwszym zdjęciu — spa­
wacz, przodownik pracy Fabryki 
Maszyn i Aparatów w Oliwie 
ob. Kania, wyrabiający 150 proc. 
normy. Pracuje od sierpnia 1945 
r., jest od 2 lat przewodniczącym 
Rady Zakładowej. Przed wojną 
był zmuszony wyemigrować do 
Francji, dziś świeci przykładem 
■wzorowej pracy w wolnej oj­
czyźnie

ii

Zespół Pieśni i Tańca Armii 
Radzieckiej powstał w 1928 r.

Ojciec mój Aleksander Alek­
sandrów był równocześnie kom 
pozytorem i kapelmistrzem. 
Zebrał on nieliczną grupę śpie­
waków i tancerzy i stworzył 
artystyczny zespół entuzja­
stów, _ wyrazić pragnących w 
swojej sztuce, przede wszyst­
kim w pieśniach bohaterską 
przeszłość Arm ii Czerwonej o- 
raz jej czyny współczesne. W  
skład repertuaru włączono po­
pularne pieśni ludowe oraz pie­
śni radzieckich kompozytorów.

Wszystkie twórcze osiągnię­
cia zespołu nierozłącznie zwią­
zane są z ogólnym rozwojem 
kultury i twórczości ludowej 
w całym naszym państwie, a 
w szczególności w Armii Ra­
dzieckiej.
TYLKO U T A LE N T O W A N I  

ŻOŁNIERZE
Kim są członkowie zespo­

łu, który składa się dzisiaj z 
270 śpiewaków, tancerzy i 
muzyków? Wszyscy oni są 
wychowankami Armii Ra­
dzieckiej. Do zespołu przy­
byli z jednostek wojskowych, 
w których odbywają się rok 
rocznie olimpiady i przeglą­
dy twórczości artystycznej. 
Właśnie podczas takich olim­
piad i przeglądów zespół wy 
biera najbardziej utalento­
wanych śpiewaków i tance­
rzy z ludu i włącza ich do 
swego składu.
W  zespole pieśni i tańca re­

prezentowane są wszystkie ro­
dzaje wojsk Arm ii Radzieckiej 
— są tutaj piechurzy i kawale- 
rzyści, lotnicy i czołgiści, ma­
rynarze i artylerzyści, saperzy 
i łączność.

na czele zespołu, postawił so­
bie za zadanie, nie tylko zespo­
lić silny kolektyw śpiewaków, 
tancerzy i muzyków, ale zwra­
cał też uwagę na każdego arty­
stę z osobna, starając się roz­
winąć w nim doskonały smak 
artystyczny, wysokie mistrzo­
stwo oraz zwiększyć wymaga­
nie w stosunku do siebie sa­
mego zarówno w dużych jak i 
w małych sprawach.

A. Aleksandrów wpajał 
swemu zespołowi dążenie o- 
pareia całej jego twórczości 
na ważniejszych wydarze­
niach w naszym państwie. Na 
równi z najbardziej ulubio­
nymi pieśniami Armii Ra­
dzieckiej zespół wykonywał 
też pieśni, głosząc o pełnej 
samozaparcia pracy naszych 
ludzi, o szlachetnych ich wy­
siłkach, _ zmierzających do 
wykonania pięciolatek stali­
nowskich, mających na celu 
przeobrażenie ojczyzny. 

PRZYCZYNA  OGROMNEJ 
POPULARNOŚCI 

Swymi pieśniami i tańcami 
zespół podnosił ducha w naro­
dzie, wzywał go do przezwycię­
żenia wszelkich»trudności, do 
walki o lepsze, szczęśliwsze 
życie.

Wydaje mi się. że właśnie to 
.test przyczyną tej ogromnej 
popularności, jaką zdobył so­
bie zespół pieśni i tańców A r­
mii Radzieckiej w naszym na­
rodzie.

W  ciągu 20 lat zespół wy­
stępował we wszystkich zakąt­
kach naszego kraju. Gościnnie 
przyjmowali nas górnicy Za­
głębia Donieckiego i Karagan- 
dy, robotnicy syberyjskich i u- 
ralskich fabryk, mieszkańcy

Profesor Aleksander Alek- średnio - azjatyckich Republik 
sandrów, który stał wiele lat Radzieckich, robotnicy Dale­

kiego Wschodu i krajów przy- 
bałtyckich-

Większość naszych wystę­
pów odbywa się w oddziałach 
Armii-Radzieckiej. Tutaj mię 
dzy śpiewakami i tancerza­
mi ubranymi w mundur woj­
skowy, a słuchaczami w ta­
kich samych wojskowych 
bluzach nawiązuje się zawsze 
bliski przyjacielski kontakt. 
Można bez przesady powie­
dzieć, że nasze występy w 
szeregach Armii Radzieckiej 
pozostawiają silne wrażenie- 
Podczas swoich występów w 

Armii, zespół dokonuje też 
wielkiej pracy instruktorskiej. 
Po skończeniu koncertów jego 
uczestnicy przekształcają się 
w pedagogów, uczą żołnierzy 
pieśni i wraz z nimi pracują 
nad czytaniem nut.
UCZYŁ NAS JOZEF STALIN  

W  ciągu 20 lat zespół nasz 
wychował licznych uzdolnio­
nych artystów, których nazwi­
ska są dzisiaj bardzo popular­
ne. Są to znakomici śpiewacy, 
jak Georgii Winogradów, Oleg 
Razumowski, tancerz Norys 
Gawrilin i wielu innych.

Wokół zespołu wyrósł zespół 
autorski. Prócz pieśni zmarłe­
go profesora A. Aleksandrowa, 
wykonujemy utwory radziec­
kich kr/Mppzytorów-pieśniarzy 
wśród nich Sołowieja-Siedego, 
A. Nowikowa, M. Błanmora, 
Dzierżyńskiego, L. Knippera, 
M. Kowala. Na nasze zamówie­
nie piszą nam teksty do pieśni 
znan,i p.ieci radzieccy — A. 
Surkow, E. Dołmatowski, W. 
Lebiedew-Kumacz i inni. W  
skład naszego repertuaru wcho 
dzi wiele utworów klasycz­
nych.

Zdarza się często, że wykona­
na przez nas nowa piosenka 
przejmowana jest przez inne 
chóry w kraju i staje się wła­
snością całej Arm ii Radziec­
kiej.

Naród, rząd radziecki i do­
wództwo Sił Zbrojnych ZSRR 
otaczają nasz zespół stałą tro­
ską i opieką, a to w znacznej

mierze warunkuje twórcze ,o- 
siągnięcia.

Dużej pomocy zespołowi u- 
dziela także osobiście Józef 
Stalin. Bacznie śledzi on na­
szą pracę, zachęca nas po oj­
cowsku wytyka nam nasze 
niedociągnięcia. Wiele pieś­
ni ludowych, wchodzących 
dzisiaj w skład naszego re­
pertuaru oddane było do oce­
ny Stalinowi. Pieśni te dzi­
siaj wykonujemy z ogrom­
nym sukcesem.
Naród radziecki oraz rząd 

uznał zasługi naszego zespołu, 
nagradzając go zaszczytnym 
orderem Czerwonego Sztanda­
ru (stąd też nazwa nasza „Kra- 
snoznamionny jansamol’), a 
wielu jego pracowników o- 
trzymało ordery i medale Zwią 
zku Radzieckiego.

TRZEBA CORAZ DOSKO­
NALEJ...

W  ciągu 20 lat zespół nasz 
wyjeżdżał wielokrotnie zagra­
nicę. Byliśmy w Czechosłowa­
cji, w Polsce, w Bułgarii, Fin­
landii, Rumunii, na Węgrzech 
i we Francji. Z dumą możemy 
dzisiaj powiedzieć, że i zagra­
nicami ZSRR pieśni nasze i 
tańce znalazły licznych wdzię­
cznych słuchaczy i widzów.

Nasze wyjazdy zagranicę 
przyczyniły sią do ugruntowa­
nia sławy_ przodującej sztuki 
radzieckiej, ezerpiąc swoją si­
łę w twórczości ludowej. Pra­
sa zagraniczna zaznaczyła, że 
sukces naszych występów jest 
świadectwem wysokiej kultury 
Armii Radzieckiej.

A le życie wymaga od nas 
dalszego udoskonalenia się. 
Nam nie wolno ograniczać się 
do tego, cośmy już osiągnęli.

Oto dlaczego każdy pracow­
nik zespołu obchodząc jego ju­
bileusz ma jedno pragnienie 
— śmielej dążyć naprzód ku 
nowym twórezym zwycię­
stwom. Na miłość i opiekę na­
szego narodu możemy odpowie­
dzieć tylko nowymi osiągnię­
ciami w naszei pracv.

Borys Aleksandrów
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N ieu stępliw y bojow nik
o sprawiedliwość społeczną

Na drugim zdjęciu widzimy 
również spawacza 21-letniego ob. 
Sokołowskiego, który pomimo 
młodego wieku wyróżnił się w 
pracy przy budowie rudowęg- 
lowca ^.Jedność Robotnicza“. 
Rudowęglowiec będzie wodowa­
ny przedterminowo — wynik ten 
zawdzięcza stooznia setkom ta­
kich dzielnych Sokołowskich.

Najłatwiej jest odnaleźć tow. 
Jana Hausera przy budowie Do­
mu Wypoczynkowego Młodzieży 
na Siankach. Tej pracy ostatnio 
poświęca najwięcej czasu i ener­
gii. Dzięki jego zabiegom bierze 
W niej obecnie udział zarówno 
młodzież szkół średnich Gdań­
ska, jak i ochotnicy z różnych 
zakładów przemysłowych.

Tow. Hauser jest rozmiłowa­
ny w swojej pracy, do każdej 
bierze się z zapałem. Już w 
12-ym roku życia pracuje jako 
chłopiec warsztatowy. Mając lat 
19 dostaję się do warsztatów ko­
lejowych w Hrubieszowie. Szyb­
ko zyskuje zaufanie pracowni­
ków i zostaje ich reprezentan­
tem w Związku Zawodowym.

Im aktywniejsza była jego 
działalność i im bardziej zdecy­
dowana postawa — z tym więk­
szym spotykał się prześladowa­
niem ze strony władz i -’ rrekcji 
kolejowej. Przez okres 19-stu 
lat pracy na kolei do roku 1939 
osiem razy był przenoszony, ja­
koby służbowo.

Przeniesienia te zbiegał" się 
przeważnie z. terminami wybo­
rów do rad miejskich, sejmu 
itp. Przez rok był zawieszony w
czynnościach służbowych, odpo­
wiadał przed dwoma dyscypli­
narnymi sądami kolejowymi, , 
mimo najlepszej opinii w pracy 
zawodowej. W r, 1928 tow. Hau­
ser zetknął się z KPP, wstąpił 
w jej szeregi i odtąd był jednym 
z jej aktywistów.

Wojna 1939 r. zastaje go w

warsztatach PKP w Pruszkowie, 
gdzie, pracuje przez cały okres 
okupacji. Organizuje robotni­
ków, wałczy z okupantem przy 
pomocy sabotażu, kolportuje pra­
sę podziemną.

W 1942 r. wspólnie z tow. 
Stachaczem i tow. Szafrańskim 
organizuje pierwsze koło PPR, 
które rozwinęło wkrótce ener­
giczną działalność.

W pamiętne dni wyzwolenia 
tow. Hauser organizuje Związek

w Gdyni w Chłodni Portowej, 
jako robotnik, a później jako 
kolejarz PKP. Zrósł się z W y­
brzeżem. Wrócił tu po okupa­
cji i zorganizował pierwsze ko­
ło PPS w Wejherowie. W  ma­
ju br. gdy oczyściła się atmos­
fera w PPS i do kierownictwa 
wrócili jej lewicowi działacze, 
tow. Troclia został wybrany I  
Sekretarzem Komitetu Powia­
towego.

— „Kaszubi to twardy, upar­
ty i skryty naród” — mówi 
tow. Trocba. „Trzeba wiele wy­
siłku, aby sprawy oczywiste 
przeniknęły do świadomości 
przeciętnego Kaszuba, nawet

Zawpdowy Kolejarzy w Pruszko- | członka partii. A le jakoś idzie, 
wie i mobilizuje towarzyszy pra- | Idea socjalizmu zaczyna ogar-
cy do uruchomienia warsztatów 
dla Polski Ludowej, o którą wal­
czył przez wiele lat.

Z czołówką wojsk przybywa 
do wolnego Gdańska, by rozpo­
cząć natychmiast odbudowę war, 
sztatów kolejowych na Zawiślu. 
To, że pracują one obecnie w ca­
łej pełni, że odbudowane są 
wszystkie maszyny a robotnicy 
osiągają coraz to nowe rekordy 
produkcyjne — jest bezsporną 
'zasługą organizacji partyjnej, 
której jednym z najaktywniej­
szych działaczy jest tow. Hauser.

Jako delegat organizacji miej­
skiej PPR w  Gdańsku tow. Jan 
Hauser będzie godnie reprezento­
wał swoich towarzyszy. „Wybie­
rając mnie — mówi — dali do­
wód zaufania i uznani" m-dej 
dotychczasowej pracy. Napełnia
mnie to wielką radością, lecz 
zarazem rodzi poważne zobowią­
zanie i jest jednocześnie zachę­
tą do dalszej wytężonej pracv. 
Zaufania tego nie zawiodę“, (m)

niać szerokie rzesze lądzi nie- 
tylko w mieście ale i na wsi.

A  jak Kaszubi do czegoś się 
przekonają, to zębami będą 
bronili swej prawdy i co po­
stanowią — napewno przepro­
wadzą. Ostatnia akcja, w któ­
rej usunięto 30% członków par­
tii w powiecie morskim pod­
niosła jej autorytet” — uśmie­
cha się dyskretnie.

Do lokalu Komitetu wchodzi 
wysoki, chudy Kaszub. To tow. 
Bigus — sekr. Kom. Powiato­
wego PPR.

Tow. Trocha odchodzi z nim 
na bok i nad czymś się nara­
dzają. Chwila rozmowy, zasta­
nowienia i yyspólua decyzja już 
powzięta. Tow. Trocha wraca.

„Dobrze nam się pracuje z 
towarzyszami z PPR. — mówi 
— No, a zjednoczenie partii, o- 
czywiście bardzo nam ułatwi 
pracę wśród Kaszubów“.

Górnicy poiscy
-samorodni artyści
malują swój świat

W  Klubie Młodych Artystów 
i naukowców w  Warszawie 

otwarta została wystawa malar­
ska. Wszystkie wystawione obra­
zy są dziełem górników, dziełem 
ludzi, którzy nigdy nie uczyli się 
malarstwa.

Teofil Ociepko z kopalni im. 
Wieczorka w Janowie pod Kato­
wicami ma 56 lat i całe życie 
strawił w kopalni. Miał 35 lat, 
gdy spróbował przelać na płótno 
swoje wizje i tęsknoty. Bo tego 
spędzającego swe życie w mro­
kach kopalni człowieka urzekła 
barwność przyrody, fantastyka le 
gend śląskich...

Ale w przedwrześniowej Polsce 
górnik nie miał możności rozwi­
jać swojego samorodnego talentu. 
Nikt nie zainteresował się jego 
twórczością — Przerwał malowa 
nie na 10 lat.

Wziął znów pędzel do spraco­
wanej ręki po odzyskaniu niepod 
ległości. I z innym, niż ongiś 
spotkał się przyjęciem. Rada Kul­
tury w Katowicach zainteresowa­
ła się jego malarstwem i na wy­
stawie samorodnych talentów, 
zorganizowanej w ub. r. w  Kato­
wicach obrazy Ociepki udostęp­
nione zostały szerokiemu ogółowi.

To co przede wszystkim zachwy 
ca w jego obrazach, to cudowna 
ich barwność i świeżość.

Ociepko ukończył tylko szkołę 
powszechną, nigdy nie uczył 

się nawet rysunków, a jedyne mu 
zeum, jakie widział przed wojną 
— to muzeum katowickie.

„Musiałem malować — mówi 
Ociepko. — To jest to moje zako­
chanie. Inni woleli iść na piwo, 
czy grać w karty — moje szczę­
ście jest w  malowaniu. Nieraz 
jak po pracy zabiorę się do malo­
wania ani się obejrzę, jak noc 
zleci...

Jan Dworczyk, maszynista wy­
ciągowy w kopalni Siemianowice, 
ma także już 57 lat i również nie 
uczył się nigdy malarstwa.

„Jak dobrze pójdzie, to 420 ton 
węgla wydobywam moim wycią­
giem na godzinę“ — mówi nam. 
„Nerwy naprężone przy pracy — 
uspakajają się, dopiero gdy wró­
cę do domu i wezmę do ręki pę­
dzle. Ale samym malarstwem nie 
umiałbym żyć — właśnie praca 
na kopalni a jako wypoczynek — 
malowanie, to jest dopiero dla 
mnie pełnia życia“ —• stwierdza 
Dworcżyk.

Dworczyk pokazuje nam świat 
dobrze sobie znany — świat sztol 
ni, pokładów węgla, mocnych, ro­
botniczych twarzy.

Pwórczość Władysława Giraj- 
tisa i Kurta Opiolka, to rów­

nież hołd, złożony przez nich swej 
pracy. Obrazy ich przedstawiają 
sprawy najprostsze, najbliższe: 
oczyszczanie chodnika wodnego, 
filar w muleniu, koksownię w Za 
brzu, przed szychtą itp.

Prace górników — malarzy — 
to prace nleuczone, amatorskie, 
powstałe z żarliwości, z wielkiego 
ukochania sztuki. Przebija z nich 
jednak żywiołowy talent, którego 
nie zdołały zdusić ciężkie warun­
ki, jakie przez długie lata były 
udziałem wszystkich tych mala­
rzy — górników.

Rząd opiekuje się dziś nimi, by 
i człowiek ciężkiej pracy mógł 
wyżywać się w sztuce.

Bgr.

Paznajamif ùtaiut partii

Gospodarcze i socjalne funkcje kola partyjnego
W codziennych naszych arty- j danie równoległe zaakcentowana | nie mogą ingerować w bezpośre- 

kułach o statucie Zjednoczonej ! jest „stała troska o poprawę ma-;
Partii omówiliśmy już sposób | terialnych i kulturalnych warun­

ków życia mas pracujących, o za- j 
spokojnie ich • codziennych po­
trzeb“ .

■Wreszcie kobieta ekspedientka 
ob. M. R. Jej Czynem Kongre­
sowym jest wzorowe — szybkie 
i uprzejme załatwianie licznej 
klienteli, rozpoczynającej już za­
kupy przedświąteczne, (e)
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Tow. Trocha krzewi socjalizm 
na Kaszubach

Szczupła sylwetka i delikat­
ne rysy twarzy tow. Adama 
Trochy I  sekretarza PPS w 
Wejherowie i delegata na Kon 
gres Zjednoczeniowy w niczym 
nie przypominają postaci twar­
dego bojowca i działacza ro­
botniczego, w jakiej przywy­
kliśmy wyobrażać sobie ludzi 
— budowniczych naszej rzeczy­
wistości, będących dla mas uo­
sobieniem siły i mocy.

Ale gdy tow. Trocha zaczy­
na opowiadać o tym, jak przy­
jechał w kwietniu 1945 r. do
.Wejherowa, gdy jeszcze dywi-

przyjmowania członków, ich pra 
wa i obowiązki. Zastanowimy się 
obecnie nad rolą i zadaniem naj­
niższej komórki partyjnej — koła 

Jeśli § 1 nakłada na członka 
partii obowiązek pracy w jędrny 
z organizacji partyjnych, to § 49 
stwierdza wyraźnie, że każdy 
członek i kandydat „musi należeć ' 
do koła partyjnego“ , które statut j 
nazywa „podstawowym ogniwem j 
organizacyjnym partii“ . Wiąże o- 
no całą partię z jej kierowni-1 
ctwem i masami ludowymi.

O roli koła partyjnego mówi je - ; 
den z najważniejszych paragra­
fów statutu — § 50. Sformułowa­
nia jego zawierają program prak­
tycznej działalności koła, określa­
jąc jego rolę i szereg zadań na­
tury gospodarczej, socjalnej i po­
litycznej.

KOLO PARTYJNE KIERUJE 
PRACA SWEGO ZAKŁADU
Omówimy dziś bezpośrednio za­

dania kół partyjnych w dziedzinie

ły zgliszcza pożarów i trupy 
koni leżały na ulicach, jak trze 
ba było zacisnąć zęby, zakasać 
rękawy i za.brać się do roboty,
— twardnieją mu rysy twarzy, 
a oczy zaczynają błyszczeć o- 
gniem. entuzjazmu. Widać w 
nim twardą wolę i moc charak­
teru. Wielo zapału, uporu i u- 
miłowania sprawy trzeba mieć, 
gdy chce się krzewić i budować
socjalizm na Kaszubach. * Jednym z naczelnych i podsta-

Tow. Trocha urodził się w ; wowych obowiązków koła jest 
1911 r. w rodzinie piekarza- j „przewodzenie masom pracującym

Kierownicza rola kola partyjne­
go w zakładzie pracy wyraża się 
w tym, że jak to formułuje § 50 
„organizacje partyjne w zakła­
dach produkcyjnych i przedsię­
biorstwach (fabrykach, kopal­
niach, warsztatach i węzłach ko­
lejowych, PNZ itp.) kierują spo­
łecznym, politycznym i gospodar­
czym życiem zakładu dla zapew­
nienia wykonania podstawowych 
dyrektyw Partii i Rządu“ .

Z tej roli kierowniczej wynika 
przewidziana przez statut odpo­
wiedzialność koła przed Partią 
za wykonanie przez zakład planu 
gospodarczego jak też za warunki 
materialne i socjalne załogi.

Statut, przewiduje czynny u- 
dziął organizacji partyjnych w o- 
pracowaniu i wykonaniu planów 
gospodarczych oraz wysłuchiwa­
niu na zebraniach partyjnych 

, , , , . , , . i sprawozdań administracji o wy-
! gnaniu pląnów i stanie gospo­
darki zakładu. W razie potrzebydania szczególnie doniosłe w okre 

sie zakładania fundamentów pod 
przyszły gmach ustroju socjalisty­
cznego.

organizacje partyjne podejmują 
uchwały, wskazujące konkretnie 
środki „najlepszego wypełnienia 
zadań zleconych zakładowi przez 
Partię i Rząd“.

Partia rozgranicza jednak fun-

dnie administrowanie zakładem 
i winny ściśle przestrzegać zasa­
dy, że jedynym czynnikiem upo­
ważnionym do administrowania 
zakładem jest dyrekcja.

W ALKA O WZROST 
WYDAJNOŚCI PRACY

§ 50 przewiduje również, że do 
zadań koła należy dbałość o roz­
wój i należytą pracę organizacji 
zawodowej i Rady Zakładowej.

Partia rozgranicza i rozróżnia 
funkcje kół partyjnych i Rad Za­
kładowych, jest jednak oczywi­
stym, że od aktywności członków 
partii i od poparcia udzielanego 
przez partię Radom Zakładowym 
zależy sprawna i owocna działal­
ność organizacji zawodowych.

Lenin określił Związki Zawodo­
we jako szkołę rządzenia socjali­
stycznym przemysłem. Praktycz­
nie winno oznaczać to troskę koła 
o kierowanie i wysuwanie przy 
pomocy Rad Zakładowych z ma­
sy robotniczej kadr współpraco­
wników kierowniczych organów 
gospodarczych i adnunistracyj- 
nych. Oznacza to również pogłę­
bienie nowego stosunku do pra­
cy, który zrodził się w naszym 
państwie ludowym i na tle któ­
rego wyrosło współzawodnictwo 
pracy.

Koło partyjne ma jak tego wy­
maga § 50 przewodzić masom 
pracującym w walce ..o wzmoże­
nie wydajności i dyscypliny pra-

Niełatwo układało mu się Ży-J w walce o wykonanie planów go-. keje kół partyjnych“* dyrekcji*'¿a- I cyi o 7ozwójW współzawodnictwa 
m .. W  1929 r. zaczął pracować spodarczych“ , Obok tego jako zą- > kładu, mówiąc, że koła partyjne 1 pracy“.
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Bieg na przełaj
dla uczczenia Kongresu

Jak już donosiliśmy S. K. S- 
„Zryw” w Gdańsku celem ucz­
czenia Kongresu Zjednoczenio­
wego organizuje bieg na prze­
łaj na dystansie 2000 m.
, Start zawodników nastąpi z 
przed Komisariatu M. Ó. w 
Oruni w dniu 12. bm. o godz. 12.

Dziś start sztafety
ZMF na Kongres Zjednoczeniowy

Przed międzynarodowymi 
zawodami narciarskimi
o puchar Tatr

W ARSZAW A. W  dniach 23 
lutego — 3 marca 1949 r. w Za­
kopanem odbędą się wielkie 
Międzynarodowe Zawody Nar­
ciarskie o Puchar Tatr. Na po­
lecenie Głównego IJrzędu Kul­
tury Fizycznej zawody orga- 
nizuje_ Polski Związek Nar­
ciarski przy współudziale Za­
rządu Uzdrowiska Zakopane.

Szereg wstępnych zagadnień 
natury sportowo-technicznej o- 
mówiono już w końcu września 
na pierwszej konferencji orga­
nizacyjnej, w której wzięli u- 
dział przedstawicieli Czecho­
słowacji. Konferencja ta odby­
ła się w Zakopanem w Schro­
nisku na Kalatówkach.

Zbiórka uczestników Biegu 
Sztafetowego ZMP na Kongres 
Zjednoczeniowy odbędzie się 
we środę 8 bm. o godz. 8 sprzed 
gniachu Komitetu Wojewódz­
kiego Polskiej Partii Robotni­
czej w Gdańsku, Plac Armii 
Czerwonej. Start nastąpi o go­
dzinie 9 rano. Sztafeta zabiera 
ze sobą meldunek stoczniow­
ców gdańskich o wykonaniu 
planu.

Trasa będzie przebiegać: od 
W K  PP R  w Gdańsku do Komi­
sariatu MO w Oruni. Na tym 
odcinku będzie biegło 19 zawód 
ników z ZMP, Liceum Pedago- 
gicznego oraz I  i I I  Gimnaz­

jum. Dalej od Komisariatu MO 
Orunia do punktu kontrolnego 
7 zawodników z Gimnazjum i 
Liceum Melioracyjnego oraz Li 
ceum Budowlanego w Oruni. 
Następnie trasa będzie przebie­
gać przez Pruszcz na Straszyn 
do rynku, od rynku do mostu 
na rzece, i od mostu do Łęgo­
wa i drogą polną na Żukocin. 
Trasa aż do Tczewa wynosi 36 
km i 400 mtr. i weźmie w niej 
udział 107 zawodników z po­
śród młodzieży szkolnej ZMP. 
hufców SP, Marynarki Woj., 
wojska, organizacji Samopomo­
cy Chłopskiej, KS Gwardii i 
ZAMP.

POZNAŃ - WROCŁAW 
124:107

POZNAN. Drugi dzień za­
wodów pływackich Poznań — 
Wrocław przyniósł również 4 
nowe rekordy, w tym 2 poznań­
skie i 2 wrocławskie. Pierwszy 
rekord ustalił Cichoński na 100 
m st. klas. osiągając czas 1 :17 
min. Wynik jest o 0,1 sek. gor­
szy od rekordu Polski.

Drugi rekord poznański u- 
stalony został przez sztafetę 
3X.100 m. st. zmień, w czasie 
3 : 48,2 min. Wrocławianie usta­
nowili nowe rekordy w sztafe­
cie 5 X 50 st. dow. w czasie 2 :32 
min. oraz na 100 m. st. grzbiet, 
pań, w którym Fijałkowska o- 
siągnęła czas 1 :39 min. Wynik 
ogólny 124 : 107 dla Poznania.

E*raujtBziu)a sztuka MatMamse TSssaueS

Londyńska galeria figur woskowych
y „Madame Tissaud“ sztuka i j W salonach muzeum „Madame przyjaźniła się z piękną Józefiną

rzeczywistość tak się zlewa- j Tissaud“ w Londynie figury wo-‘j Beaucharnais __  późniejszą ce-
ją, że łatwo można się omylić bio j skowe z różnych epok, przedsta- i sarzową. 
rąc figurę woskową za żywego j wiające sławnych ludzi zgroma-. Po opuszczeniu więzienia arty-

dzone są w obrazy. Obrazy te są \ stka postanowiła opuścić swój
kraj. Zabrawszy ze sobą wielką 
kolekcję figur woskowych udała

K u r s  W .  F .
dla nauczycieli

Kuratorium Okr. Szkolnegą 
Gdańskiego Wydz. Służba Pol­
sce zorganizowało 3-miesięczny 
kurs W F dla wychowawców i 
w yehowankó w państwowych i 
społecznych Domów Dziecka. 
Drugi taki kurs został zorgani­
zowany dla nauczycieli szkół 
podstawowych i trwać będzie 
10 dni. Na kurs uczęszcza 60 
nauczycieli.

człowieka, lub przeciwnie. — Omy 
łek tych nie można uniknąć, bo­
wiem figury woskowe zdają się 
być, jak żywe. Oczekuje się, iż 
lada chwila wśród zgrupowanych 
uczonych w rogu salonu wybuch­
nie głośna dysputa, że piękna da­
ma leżąca na szezlongu wstanie 
by przywitać pochylającego się 
nad nią młodzieńca.

Drużynowe mistrzostwa ZSRR 
b o k s i eUJ

MOSKWA. Na krytych kortach 
tenisowych stadionu „Dynamo“ 
v/ Moskwie odbyły się finałowe 
rozgrywki o drużynowe mistrzo­
stwo Związku Radzieckiego w 
boksie. W grupie finałowej zna­
lazło się 15 drużyn, reprezentu­
jących 5 pionów sportowych: Sił 
Zbrojnych ZSRR, radzieckich 
związków zawodowych oraz sto­
warzyszeń „Dynamo“, „Spartak“ 
i „Rezerwy Pracy“. W mistrzo­
stwach wzięło udział szereg czo­
łowych bokserów ZSRR z Koro- 
liewem, Szczerbakowem, Kariste, 
Greinerem i Segałowiczem na 
czele.

W wyniku rozegranych : potkań 
mistrzem drużynowym Związku 
Radzieckiego w boksie został ze­
spół „Dynamo“ przed zeszłorocz­

nym mistrzem — reprezentacją 
związków zawodowych. W skła­
dzie mistrzowskiej drużyny wal­
czyli m. in.: Gennadi, Stiepanow, 
Kariste, Awdiejew, Bułakow, Lin 
naemagi i inni.

W ramach zawodów mistrz 
ZSRR w wadze ciężkiej Koroliew 
wygrał wszystkie 4 swoje walki 
przed czasem Mistrzostwa wyło­
niły szereg młodych talentów i 
przyniosły wiele niespodzianek. 
W wadze muszej 19-letni Buła­
kow („Dynamo“) zwyciężył nie­
spodziewanie mistrza ZSRR Se- 
gałowicza oraz pokonał b./nistrza 
ZSRR Kudriawcewa. Bułakow o- 
trzymał specjalną nagrodę za wy 
soką technikę i doskonały styl 
walki. Podobne nagrody otrzy­
mali Mulin i Greiner.

różne, jak epoki, które przedsta­
wiają. Są tu groźne sceny rewo- j 
lucji francuskiej i sceny pełne po- j 
gody z pałacu wersalskiego. Są ' 
też sceny obrazujące przebieg | 
słynnych morderstw i skandali I 
towarzyskich z czasów królestwa ! 
francuskiego.

Madame Tissaud była bowiem 
paryżanką 1 tu nauczyła się sztu­
ki robienia figur woskowych. 
Dwór Ludwika XVI zaintereso- \ 
wał się jej osobą. Otrzymała sze­
reg zamówień i zamieszkała w 
Wersalu. Przebywała tam 9 lat, 
przed samym wybuchem rewolu­
cji została wezwana do • Paryża.

Madame Tissaud w Paryżu mia 
ła wiele pracy. Zamawiano u niej 
przeważnie figury przywódców re 
Wolucji. Po ścięciu Robespierre‘a 
głowę jego ociekającą jeszcze

się do Londynu i tam osiedliła 
się.

Tak, jak w Paryżu i w Londy­
nie sztuka pani Tissaud znalazła 
wielkie uznanie. Do przywiezio­
nych z Francji kolekcji doszły no­
we postacie. Galeria rosła.

Po śmierci artystki uczniowie 
kontynuowali jej prace. I  aż po 
dzień dzisiejszy wszystkie sławne 
osobistości znajdują się w salo­
nach galerii „Madame Tissaud“ .

(Ł-k)

Wychodzące w Wielkiej Bry­
tanii czasopismo „Illustrated'' 
zamieściło niedawno notatkę, 
w której zaleca zażywanie ta­
baki jako środek zastępujący 
palenie papierosów.

Pismo donosi, że w Londy­
nie coraz częściej pojawiają 
się sklepy z przeróżnymi ga­
piu kami tytoniowych miesza­
nek do zażywania. Skład ich 
— zdaniem pisma — pozostał 
niezmieniony od. 1720 r. i po­
trafi zadowolić najhardziej 
wytrawne nosy.

W  niektórych sklepach na 
Picadilly młode; przystojne 
subjektki, chcąc zachęcić kli­

entów do kupna, same zażywa­
ją tabakę i kichają przy tym
— zdaniem pisma — jak sta'rzy 
niuchacze (veteran snuff-ta- 
kers).

Najciekawsza jest jednak 
przyczyna nagłego odrodzenia 
się tej „przyjemności”. Otóż
— jak pisze gazeta — brak.pa­
pierosów w Anglii zmusza pa­
laczy do szukania środków za­
stępczych właśnie w zapomnia­
nym od wieków zażywaniu ta­
baki.

Aaa... psik!!! t
Na zdrowie! U nas papiero­

sów wystarczy. (x)

Zaćmienie nie potrzebne
przy nowej metodzie badania słońca

Dotychczas astronomowie ca­
łego świata chcąc zbadać zja­
wiska zachodzące na słońcu

W s p a n i a ł y  w y c z y n  t e c h n i k i

Ja k  w yprostow ać że la zn e g o  kolosa 
wagi 4500 ton ?

krwią przyniesiono do Madame 
Tissaud. Później jednak artystka 
została uwięziona za swą sympa­
tię do monarchy. W więzieniu za-

Nowym zwycięstwem techniki 
radzieckiej jest odbudowa potęż­
nego elewatora zbożowego w Tar 
tu (republika estońska). Elewator 
ten został wysadzony w powietrze 
przez wojska hitlerowskie w cza­
sie wojny, konstrukcja żelazna 
poważnie zniszczona, a cała bu­
dowla silnie pochylona na jedną 
stronę.

Zachodziło pytanie, czy lepiej 
opłaci się wybudować nowy ele- 

! wator, czy też odbudować stary. 
| Aby go odbudować należało wy­
prostować 45.000 tonowy kolos, 
składający się z 15 żelbetonowych 
wież.

Inżynierowie radzieccy zdecydo 
wali się na to niezwykle ciężkie

Zak oń czen ie  sporu  A A U -A H A
NOWY JORK. Głośna przed 

Igrzyskami Zimowymi w St. Mo- 
ritz sprawa zatargu między dwo­
ma amerykańskimi związkami 
sportowymi o prawo reprezento­
wania USA w hokeju, znalazła 
obecnie swe zakończenie. Do po­

rozumienia między A AU i Ama­
torskim Związkiem Hokejowym 
doszło na dorocznym zebraniu 
AAU, gdzie oba związki postano­
wiły wyłonić wspólny komitet, 
któremu powierzone zostaną spra 
wy hokejowe.

rozwiązanie. Przy pomocy lin sta 
lowych i czterech dźwigów ele­
wator został naprostowany i po­
stawiony na specjalnie przygoto­
wanym betonowym cokole.

Ponieważ przy tych czynnoś­
ciach budowla zsunęła się z fun­
damentu i lekko zapadła, należa­
ło cały elewator przesunąć w kie 
runku poziomym, podnosząc go 
następnie: w całości na wysokość 
półtora metra.

Pracę tę wykonano przy pomo­
cy specjalnie w tym celu skon­
struowanych urządzeń i 30 potęż­
nych dźwigni belkowych. Elewa­
tor stanął ponownie na starym 
miejscu i tylko o 3 cm został 
przesunięty w stosunku do swego 
fundamentu.

Jest to pierwszy wypadek w hi 
storii inżynierii, żeby wielka bu­
dowla została 'jednocześnie wy­
prostowana, przesunięta i podnie­
siona. Ludźmi, którzy dokonali 
tego wielkiego czynu, byli inży­
nierowie radzieccy. Cala praca 
została dokonana w ciągu jedne­
go roku.

musieli całymi latami czekać 
na zaćmienie, które można by­
ło dojrzeć ze ściśle określonego 
miejsca na ziemi.

Badania te związany były z 
wielkimi kosztami i trudno­
ściami i wymagały skompliko­
wanych aparatów.

Jako przykład posłużyć nam 
może bodajże zeszłoroczny 
zjazd astronomów do Brazylii 
bo tylko z Brazylii można by­
ło tylko dojrzeć ze ściśle okre­
ślonego miejsca na ziemi.

Podczas obecnej sesji .oddzia­
łu fizyki i matematyki Aka­
demii Nauk ZSRR zebrani 
naukowcy z zainteresowaniem 
wysłuchali referatu prof. Se- 
wiernego. Skonstruował on a- 
parat służący do badania dzia­
łalności słońca. ^

Dzięki temu wynalazkowi mo 
żna obserwować, i fotografo­
wać proturberancje na słońcu 
składające się z rozżarzonych 
gazów. Na fotografiach protur­
berancje te występują jako ol­
brzymie wybuchy i fontarny 
w pobliżu brzegu tarczy sło­
necznej.

Wynalazek jest tani, prosty 
w konstrukcji i przenośny. 
Profesor Sewierny yracuje o- 
becnie nad nową metodą ba­
dania korony Słonecznej przy 
pomocy swego aparatu. (x)

J l t a  E r e n b u r g

B U R Z A

tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz (56

Któż wie, ile przemyślał w  ciągu tych lat dwudziestu —  
w  bursach, barakach, dalekobieżnych rosyjskich pocią­
gach, jak gdyby stworzonych dla rozmyślań! Do stulecia, 
w  którym żył, przybliżał się powoli, męcząco, nie dowie­
rzając ani ludziom z otoczenia, ani samemu sobie. Niesłu­
sznie uważano go za człowieka obojętnego wobec życia 
społecznego, bowiem nie tylko dużo czytał, ale starał się 
połączyć to co przeczytał z tym co widział, a pracy swej 
nie traktował osobno od rozważań o rozwoju kultury. Fa­
szyzm przyprawił go o wstrząs: jeśli tak długo miał wąt­
pliwości co do istoty zła, to samo zło rozróżnił od razu 
i nienawiść do zła dopomogła mu w  uwolnieniu się od 
wielu sprzeczności; teraz rzadziej już wahał się, z w ięk­
szym przekonaniem myślał o przyszłości —  wiedział, że 
zanosi się na pojedynek, wynik którego zdecyduje o w ie­
lu sprawach.

Parę razy w  życiu zakochał się, ale wrodzona nieśmia­
łość przeszkodziła mu w  wyznaniu uczuć. Ożenił się pó­
źno; zresztą trudno rzec, żeby ożenił się —  o wszystkim 
zdecydowała Katarzyna. Było to dziewczę o niebieskich 
oczach (przynajmniej takimi wydawały się Łukutinowi), 
ale wyjątkowo praktyczna, nazywająco uczucia „drobiaz­
gami“ . Katarzyna nie miała ochoty wyjeżdżać na prowin- 
wincję. Łukitin był wówczas na dobrym stanowisku. 
Katarzyna zauważyła, że architekt czerwieni się, gdy ona 
zwraca się do niego, wobec czego zaprosiła go do siebie 
i odprawiła koleżankę. W  tydzień później oświadczyła 
rzeczowo: „Teraz możemy stanąć do aktu...“  Urodziła córkę

i nadała pokojowi Łukutina bardziej zadomowiony w y­
gląd. Łukitin traktował ją, jak jedną z nieuchronnych 
klęsk: żądała, żeby więcej zarabiał i dokuczała mu plot­
kami lub opowiadaniami o sklepach komisowych.

Łukutin był rad, że nie pojedzie do domu; postanowił 
przekąsić w  kawiarni. Wybrał stolik przy oknie i długo 
patrzył na jesienny zachód słońca; nie zauważył, że pod­
szedł do niego wysoki mężczyzna w kraciastym sporto­
wym  ubraniu. Łukutin spojrzał ze zdziwieniem ~  jasne, 
lekko roztargnione oczy, skąpe falujące włosy... Zdaje się, 
że znajomy, lecz kto — nie pamiętam... Przybysz zwrócił 
się do niego po niemiecku:

—  N ie poznaje pan? A  ja pana poznałem od razu. Pan 
pamięta —  Kuznieck, lipiec trzydziestego drugiego roku...

Osiem lat temu przyjechała do Kuzniecka grupa Niem­
ców; znajdował się wśród nich młody architekt berliński 
Kurt Richter. Odznaczał się zarówno poetycznym wyglą­
dem jak i wylewnością, zachwycając się absolutnie wszy­
stkim —  i ruchomymi kuchniami i zuchwałością rosyj­
skich inżynierów i tajgą i malowniczym ubiorem Kaza­
chów; coraz to wykrzykiwał: „Kolosalne!“ Po czyściutkiej 
dokładnie urządzonej i nudnej ojczyźnie niemieckiej 
wszystko wydawało się bajeczne. Staję się komunistą, 
mówił do siebie.

Spędził w  Kuźniecku tydzień i tam właśnie poznał się 
z Łukutinem, który dobrze władał językiem niemieckim. 
Mimo woli więc Paweł Siergiej ewiez musiał zostać tłuma­
czem, co zresztą ciążyło mu. Richter wskazał „ziem­
ianki“ , Łukutin zaczął wyjaśniać: „Niedawno nie było tu 
żywej duszy“ ... Zaś Niemiec, nawet nie słuchając go, wo­
łał: „Kolosalne. I tyle w  tym  malowniczośei!“ . Wreszcie 
Richter, który już decydował się na dołączenie do komu­
nistów, zapytał Łukutina: „Pan dawno już w  partii?“ .. Łu­
kitin zaczerwienił się, jak gdyby przyłapany na przestęp­
stwie i odrzekł: „Jestem bezpartyjny“ .

Było to już dawno temu i tyle już obaj mieli przeżyć, 
że aż dziwne było, w  jaki sposób Richter poznał Łukutina 
i jak Paweł Siergiejewicz przypomniał sobie tę znajomość.

Richter zmienił się niewiele, może stał się trochę bar­
dziej opanowany. Patrząc na Rosjanina, przypomniał so­
bie swoją młodość, jej zachwyty i błędy. Łukutin zaś usi­
łował odgadnąć, dlaczego Richter znalazł się w  Moskwie; 
bezdomny nieszczęśnik, z tych, co wędrują po świecie, 
czy też faszysta ze stanowiskiem?

Jednakże w  trzydziestym drugim roku Richter nie zo­
stał komunistą. Po powrocie do ojczyzny postanowił nie 
mieszać się do polityki. Dość już jest na świecie innych 
namiętności! Napotkał Hildę. Była to mała dziewczyna 
z główką całą w  lokach, podobna do białej murzynki. Rich­
ter stracił głowę, dwa razy starał się o rękę Hildy, był 
zazdrosny o wszystkich, nawet ostarego nauczyciela ję ­
zyka angielskiego. K iedy nareszcie osiągnął swój cel 
i ożenił się, katusze jego wzrosły, wydawało mu się, że 
Hilda nie kocha go i zdradza go co godzina —  jeśli nie 
w  rzeczywistości, to przynajmniej myślowo. Po nocach 
bał się zasnąć —  słyszał kilkakrotnie, że żona coś mówi 
przez sen, więc czekał i nasłuchiwał —  kto wie, może pad­
nie z jej ust imię nieznanego rywala. Hilda miała wygląd 
strojnisi; patrząc jednak w  jej dziecinne, a zarazem za­
gadkowe, kocie oczy, Richter upewniał się, że serce tej 
kobiety —  to prawdziwa topiel.

Po co mu polityka? Zarabiał dobrze, chodził z Hildą do 
teatru, porwała go psychoanaliza. Tymczasem polityka, 
choć nieproszona, sama zaczęła stukać do jego drzwi. Do 
władzy doszli naziści. Richter uważał, że jeśli —  kto wie? 
— ten „nowy regime jest pożyteczny dla Niemiec, to dla 
kulturalnych Niemców stanowi on skrępowanie“ . Jak 
wielu innych ludzi o słabej woli, miał siebie za człowieka 
z charakterem i powtarzając cudze słowa sądził, że w y­
raża swoje najtajniejsze myśli. Koledzy szeptem opowia­
dali mu anegdoty, wyśmiewające przywódców Trzeciej 
Rzeszy. Hilda mówiła: boję się wyjść na ulicę... Wczoraj 
szturmowcy w lekli przez ulicę jakąś młodą kobietę. Mó­
wiono, że żyła z Żydem... Plu li je j w  twarz. To obrzydli-* 
we! Co komu do tego, z kim żyła?... Państwo nie powinno 
zaglądać do łóżek!... A  dzieci?... (C. d. n.)
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